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i yłać przec.w interesom Monarchji, w któ­
rej doznajemy największych swobód 
konstytucyjnych.

Z tego wypływ a, że nie ma ooawy 
jakichkolwiek zaburzeń lub nieporząd­
ków podczas obchodu, a władze rządo­
we zaufać powinny zarówno społeczeń­
stwu, jak i legalnej kraju reprezentacji, 
że obchód odbywający się pod je j kie- 
ruukiem, nie będzio miał cechy jakiej­
kolwiek politycznej demonstracji, ale ra­
czej podniosły charakter natodowego 
święta.

Mamy nadzieję, że władze rządowe, 
należycie to oceniając, nie zgotują nam 
żadnych niespodzianek, któreby świad­
czyły o nieufności rządu do społeczeń­
stwa, a natomiast polecą podwładnym 
sobie organom, aby się stanowczo wstrzy­
mały z przedsięwzięciem jakichkolwiek 

s kroków, któreby wobec zebranych na u- 
[roczystości, uchodzić mogły za prowoka- 
jc ję . Możemy zapewnić, że sami obywa-

We Francji, Anglii, Włoszech,' V'1,0 potrxafiJ utrz?mać w zorow y Porzfi-
fdek, a władze rządowe przypomnieć so­
bie zechcą, że miały już niejednokrotnie 
wymowne dowody, iż społeczeństwo w 
kraju liczy się z położeniem, w jakiem 
aię znajduje, a zwłaszcza wówczas, gdy 
na straży tego obowiązku staje nie siła 
zbrojna, ale poczucie obj watelskiej go­
dności.

Na uroczystość przybędą także w ło­
ścianie zc wszystkich niemal powiatów, 
a komitet obywatelski poczynił kroki,
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Przedp łatę  w y sy ła ć  n a leży  w prost
do Admimstracj i Kur jer a Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p . ,  g d y ż  w razie p rze ­
ciw nym  nie m ożem y od p ow ia d a ć za 
zw łok ę  w p o sy łce .

N o w o  p rzy b y w a ją cy  P ren u -la b y  ich należycie ugościć. W ydelegowa-
meratorowie otrzymaję, początek dru-jna z ł°na deputacja, nieść będzie
ku jące j się p o w ie ś c i: „J a k  w ż y c iu "  P.Paniał?  a zastęp włościan

— ■ - n ■ ! zajmie miejsce wyznaczone przezbezpłatnie.

W wigilję Uroczystości 
narodowe].

W igilja dzisiaj wielkiego, narodowego 
obchodu, który pamiętnym pozostanie 
przez cale życie dla nas, mających szczę­
ście uczestniczenia w tej uroczystości, a 
chlubnem i pouczającem wspomnieniem 
pozostać powinien dla wszystkich przy­
szłych pokoleń.

Obchód ten, aczkolwiek spodziewany 
od dawna, przychodzi jednakże do skut­
ku pod pewnym względem raptownie, bo 
od chwili, kiedy stanowczo przyznano 
miejsce dla zwłok Mickiewicza na W a­
welu, do dbia w którym one tam spo­
czną,, upłynęło zaledwie dwa miesiące, w 
których potrzeba było wszystko załatwić, 
czego wymagają i formalności prawne i 
wielkość a doniosłość obohodu.

Powiedzmyż najpierw i zapiszmy z ra­
dością, że to sprowadzenie popiołów A da­
ma do Ojczyzny poruszyło wszystkie ser­
ca polskie, nietylko na całym obszarze 
ziem polskich, ale we wszystkich zakąt­
kach świata, gdziekolwiek, wedle słów 
tegoż Wieszcza, zaprowadziły nas drog. 
pielgrzymstwa naszego.

Świadczy to dowodnie, że duch Ada­
ma wśród nas ży je ; że naród cały zna i 
rozumie tego. którego ma Bóg zesłał, 
aby ożywił i otuchą przejął zbolałe ser­
ca nasze.

A wobec tego, słuszną i konieczną, dla 
czci Adama i dla czci naszej niezbędnie 
potrzebną jest rzeczą, ażeby obchód ten 
odbył się z jak największą powagą i go­
dnością —  aby się stał w rzeczywistości 
świętem narodowem, chlubą dla spółcze- 
snych a nauką dla przyszłych pokoleń

Wszyscy tt uznają i czują, a ztąd juz 
niejednokrotnie podnosiły niektóre pisma, 
że uie godzi s ię , a b y  ten dzień w jak i­
kolwiek sposób, przez jakieś niestosowne 
objawy stracił na swej świętości, czy to 
w oczach naszych, czy w obliczu innych 
narodów.

Ze sprawozdań wszystkich dzienników 
krajowych można powziąć przekonanie, 
że w akcie uroczystego pochowania zwłok 
Wieszcza naszego narodowego, weźmie 
udział olbrzymi zastęp ziomków naszych 
ze wszystkich stron kraju i obczyzny. 
Będzie to hołd niewątpliwie wspanialszy, 
aniżeli wszelkie inne zewnętrzne oznaki 
serdecznego udziału w uroczystości, gdyż 
przyczyni się to najwięcej do wcielenia 
wielkich myśli poety w żywot naszego 
społeczeństwa i do rozbudzenia tych 
szczytnych obowiązków, jakie na nas cią­
żą wobec Ojczyzuy.

Kto ma ściślejsze czucie z krajem na­
szym i społeczeństwom polskiem wogóle, 
wie o tem doskonale, że wszyscy u nas 
pragną obecnie rozwoju sił narodowych 
ułi drodze pokojowej i zgodnie uznają, 
iż nie powinniśmy podejmować 
szerszej akcji politycznej, tem mniej dzia

komi­
tet. Przyjęciem tych gości zajmie się z 
ramienia komitetu Towarzystwo oświaty 
ludowej w Krakowie.

Jeżeli z radością witać nam przycho­
dzi tak liczny udział włościan w obcho­
dzie, świadczący o obudzeniu się w ich 
sercach poczucia polskości, toć z drugiej 
strony pragnęlibyśmy bardzo, aby uro­
czystość narodowa ubliżyła ich do innych 
warstw społeczeństwa, a odjeżdżający 
ztąd włościanie zawieźli do swych stron 
rodziunych tę w iarę , że wszystkie o- 
jwieceńsze sfery pragną ich dobra, i że 
niepowinni słuchać tych , którzy zawiść 
stanową wszczepiają w ich serca. Mamy 
nadzieję, że wszyscy ludzie dobrej woli 
doniosłość tego należycie ocen ią , i bądź 
z życzliwą radą, bądź też z pomocą 
zbliżając się do włościan naszych w 
czasie obchodu, w tym tylko duchu 
wpływać nań zechcą. W reszcie słowo 
jeszcze do ty ch , którzy powinni być 
spadkobiercami tych myśli i uczuć, jakie 
ożyw ały W ieszcza narodu w wileńskim 
okresie jego twórczości. Wierzymy go­
rąco w patrjotyzm Młodzieży polskiej, 
bez względu na różnice zapatrywań, 
jakie się pośród niej ujawniają. I  dlatego 
przekonani jesteśmy, że w podniosłej 
chwili wzniesie się ona po nad poziom 
mało znacznych sporów i skupi się, peł­
na godności, przy trumnie Mistrza, któ­
ry niegdyś w ołał: „Młodości, ty nad po­
ziomy wylatuj!"

i
zostali i podatków za rok przeszły i 
bieżący, ani procentów od pożyczek 
płacić nie są w możności.

Utrzymanie naszej Czytelni wymaga 
znacznych wydatków na opłacenie oso­
bnej stancji na zgromadzenia dla czy­
tania gazet i książek. Nie mamy także 
szafy na książki, sto łu , ani ławek po­
trzebnych. Brak nam pieniędzy na ko­
szta oprawy książek i inne drobne wy­
datki Tak jeszcze raz uciekamy si ę z 
najgłębszą prośbą błagając Wielmożnych 
Panów i Panie, oraz przewielebne D u­
chowieństwo o wsparcie naszej Czytelni, 
a zwłaszcza o zasilenie jej książkami 
religijnemi, historycznemi, śpiewnikami 
moralno-ludowemi, rolniczemi, Matury - 
czno-moialnemi, czasopismami luaowemi 
i t. p. Do podniesienia oświaty i nauki 
niezbędnie potrzebnaby była mapa kuli 
ziemskiej z geografją państw, globus, 
mapa Ziemi polskiej, mapa Galicji z 
księztwem Krakowekiem i opisy miast. 
Także prosimy najuniżeniej przewielebne 
Duchowieństwo zakonne i świeckie o 
ofiarowanie nam statutów (kart wpiso­
wych) Stowarzyszeń religijnych, gdzie i 
w jakim kościele świata polskiego i pod 
jakim tytnłem zaprowadzone i odpnsty 
przez stolicę Apostolską udzielone zo­
stały, a także o opicy miejsc świętych. 
Szanowne Stowarzyszenia i Zakłady a 
praszamy o darowanie i nadesłanie 
swych statutów, i chociaż po jednam 
sprawozdaniu, jeżeli się w zapasie znaj­
duje , oraz cennikóu wyrobów przemy 
s łu , abjśuiy niogd wiedzieć , co żyje i 
pracuje na świecie. Jeszcze raz prośbę 
naszą zanosimy o darowanie jakich ksią­
żek naukowych i pobożnych, chociaż 
starych dla czytania i nauki dla dzieci 
i starszych.

Wszyscy ofiarodawcy, którzy się przy 
czynić raczą do powiększenia Czytelni 
naszej chociaż wdowim groszem lub o- 
fiarowan jm jakich z wyżej wspomnia­
nych książek, raczą b w o  imiona i na' 
zwiska i miejsce zamieszkania podać lub 
na książkach napisać, aoy te tak drogie 
imiona i nazwiska ofiarodawców w I-się 
dza naszej na wieczną pamięć zapisane 
i w pismach publicznych ogłoszone zo 
stały.

Mamy mepłonną nadzieję, że naszej 
prośbie rodacy polskich ziem i na krań­
cach kuli ziemi nie odmówią i przyjdą 
nam w pomoc, przy tej tak drogiej Po­
lakom uroczystości sprowadzenia zwłok 
nieśmiertelnego W ieszcza Adama Mickie­
wicza do ziemi ojczystej. A  my co inne­
go ofiarodawcom życzyć nie możemy, 
jak polskim wyrazem: Bóg zapłać!

Z W ydziału Czytelni ludowej.
Brzeg , pow. W ieliozka, ootat. poczta 

W ieliczka, dnia 29 czerwca 1890 r.
Franciszek Habina, przewodniczący. 
Maciej W łodarczyk , członek Wydziału.
Upraszamy wszystkie pisma polskie o 

łaskawe powtórzenie powyższego listu.

pi, że podobne warunki równałyby się 
uniemożliwieniu całej u gćly . —  Pall 
Muli Oazette ogłasza rozmowę swego 
sprawozdawcy z drem Łinaemanoem z 
lelgolandu. Dr. Łindemann potwierdził, 

że zaledwu 5 procent mieszkańców Del* 
jolandu zgadza się na przyłączenie do 
Niemiec ; opór, jaki istnieje, wypływa z 
jobudek wyłącznie osobistych, rachuby 
materjalnej. Jeżeli wyspa będzie niemie­
cką. mówią przezorni rybacy, to z pe­
wnością wybudują Niemcy tamę głąbiej 
w morze, obie części wyspy połączą mo­
stem i my stracimy zarobek, jaki mamy 

przewożenia gości kąpielowych.
Ze swojej strony Anglja, jak sądzi dr, 

jiodermann, bardzo niez ale dla H elgo- 
andu zrobiła, i dlatego Helgolandczycy 
nieszczególnie wyrażali się o Anglikach. 
W  roku 1871 wydali on. manifest do 
francuzkich komendantów floty, w któ­
rym między innemi znajduje się taki u- 
stęp: „My mieszkańcy Helgolandn, czub 
• omy się zmuBzani przypomnieć, że ma­
my zawsze krew niemiecką w naszych 
żyłach. Języka niemieckiego używamy 
w szkole i kościele teraz jak i zawsze. 
Nie znamy żadnych innych sympatyj, 
[ak tylko oasze własne sympatje nie­
mieckie. Sądzimy, że jest teraz pora sto 
sowna, żeby Niemcom przypomnieć, że 
wpośród morza żyją ich rodacy, pra- 
goący oswobodzenia".

Rozmowa z królem Milanem.

Głos z ludu.
(List „Kurjera Polskiego").

Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus ! Dnia 1 czerwca b. r. została uro­
czyście otwartą Czytelnia ludowa w gmi­
nie B rzegi, w powiecie Wielickim. Człon­
kom tej Czytelni niech wolno będzie za­
pewnić o zaufania . bratniej miłości dla 
ziomków naszych, przewielebnego Du­
chowieństwa i zanieść prośbę Jo Stowa­
rzyszeń i Instytucyj polskich, znajdują, 
cych się w kraju i na obczyźnie, aby 
sprawę oświaty do serca wzięły i przy 
czyniły s.ę do poparcia naszej Czytelni 
ludowej w Brzegach. W  tem przekona­
niu otworzyliśmy Czytelnię dnia 1 czer­
wca b. r. ufni w miłosierdzie Boże i po­
moc ludzi dobrej woli. Czytelnia nasza 
otwarta została z pomocą krakowskiego 
Towarzystwa Oświaty ludowej, W go p. 
dra Staoisława Łarysz-Niedzielskiego, de­
legata tegoż Towarzystwa, wielebnego 
ks. proboszcza 1. Skwarczyńskiego w 
Grabcu i innych członków, których imio­
na i nazwiska na wieczną pamięć w 
księdze Czytelni ludowej w Brzegach są 
zapisane. Udajemy się jednak w naj­
głębszej pokorze do serc łaskawych ziom­
ków o pomoc, a tu z powodu, że gmiua 
Brzegi leżąca na prawjm brzfagu rzeki 
Wisły i prawie rok rocznie od roku 
1W84 przez wylewy letnie, jak i przez 
zatory zimowe pustoszona tak dalece, 

żadnej że już mieszkańcy gmmy Brzegi do o- 
J ' -ostatniego upadku i nędzy doprowadzeni

Wiadomości polityczne.
Ugoda angielsko-niemiecka.

Jak się dowiaduje KSlnische Zeitung 
kanclerz Caprivi we czwartek miał się 
wyrazić wobec kilku znajomych, jak na­
stępuje : „W y  wiecie, że nie byłem
przyjacielem polityki kolonjalnej, ale ob­
jąłem  mój dzisiejszy urząd z przekona­
niem, że z raz obranej drogi cofnąć się 
nie m ożem y; musimy ciągle postępować 
naprzód. Wschodnia Afryka jest, jak się 
samo przez się rozumie, punktem cięż­
kości naszej poli.yki kolonjelnoj, a teraz 
po zawarciu ugody z Ang.ją będzie mo­
ją  ambicją, żeby coś z Afryki wschodniej 
by ło ; możecie to powiedzieć wszystkim 
swidm przyjaciołom".

Salisbury oświadczył wczoraj w an­
gielskiej Izbie wyższej, że agoda an­
gielsko-niemiecka, która w tych dniach 
będzie podpisana, zawiera zastrzeżenia, 
żeby prawa i zwyczaje Helgolandczy- 
kow były zachowane. Można się domy­
ślać, że chodzi o istniejące dotychczas 
ustawy, zapewniające jedynie krajowcom  
prawo nabywania ziem i; ustawy te b ę ią  
ważne jeszcze na przeciąg lat 20. L on ­
dyński sprawozdawca Manchester Ouar~ 
di tw dowiaduje się, że Gladstone bardzo 
gani odstąpienie Helgolandn Niemcom. 
.. eżeli rząd upierać się będ /ie  przy tem, 
Gladstone będzie się starał przeprowa­
dzić przynajmniej w tekście układu klau­
zulę, żeby wyspy nie wolno b y ło  Niem­
com zamienić na twierdzę, i -żeby mie­
szkańcy wolni byli od służby "wojskowej. 
Uhyba jednak nawet Gladstonm nie wąt-

Pditisehe Gorrespondmz podaje rozmo­
wę jakiejś wysoko położonej osobistości 

królem af ilauem ogłoszoną wskntek 
wyraźnego pozwolenia tego ostatniego, 
Milan mówił o swoim toaście i tłomaezył 
swoje wystąpienie słowami: „Je ne fais
pas une politiąue militarne offensive, ma 
politiąue est purement difenswe. (Nie pro 
wadzę polityiri wojennej, zaczepnej,—  
moja polityLa jest wyłącznie obronną). 
W pierwszej linji owa polityka obronna 
polega na obronie własnych swych praw, 
późniuj potrzebna jest także dla króla, 
„Przez całe moje życie byłem człowie­
kiem walki i nie dam sobie moich praw 
odjąć". Zapatrywanie, jakoby owa obro­
na miała być początkiem akcji, jest eał 
kowicie mylne; ladzie, którzy mają po­
dobne plany, nie zwykli tego zapowiadać 
zgóry. „Zresztą przez abdykację dowio­
dłem jasno, że postanowiłem zaniechać 
czynnych politycznych występów. Mówiąc 

zewnętrznem położeniu Serbji, mianowi­
cie jej Btosankaeh do Austro-Węgier, wyra 
ził Milan przekonanie, że postępowanie rzą 
du austrjacko-węgierskiego spowodowane 
zostało względami politycznej i ekono 
micznej natury i stanowiło odpowiedź i 
jednej strony na demonstracje przy po­
grzebie Kazańskiego, z drugiej na za­
warcie konwencji handlowej serbsko-ru- 
muńskiej. Konwencję tę nazwał Milan 
la plus grandę Ittisi (największem głup­
stwem) jakie zrobili radykalni. Oni kom 
promitują Serbję. Rumunja może Serbję 
wplątać w wojnę cłową z Austrją, na to 
żeby sama mogła zawrzeć potem pokój 
z gabinetem wiedeńskim. Milan zakoń­
czył następająoemi słowami: „Zawsze
starałem się utrzymać jak najlepsze sto­
sunki z Austrją, chociażby tylko dlatego, 
ie Serbja pod względem ekonomicznym 
mnsi iść wspólnie z sąsiednią monar-

jego wartości, nie odstąpiła od *aaady 
polityki narodowej i uzytroła wszelkich 
środków ku poparciu możliwego rozwoju 
produkcji narodowej, jednocześnie też 
drogą konwersji starała się zmniejszyć 
ciężary, zwalone na skarb państwa. W  
rezultacie mamy dzisiaj nieznany od cza­
su ostatniej wojny kurs rubla i to nie 
jako zjawisko przemijające, lecz stałe, 
trwające już od para miesięcy i ulegają­
ce bardzo nieznacznym fluktuacjom*.

W  zakończeniu Mosk. W ud. wypowia­
dają nadzieję, że administracja finantw- 
wa, która już doszła do tak świetnych 
rezultatów, nie zmieni kierunku dotyeh 
czasowego i będzie kroczyła po drodz^ 
raz obranej, a nadto tak jak dotąd, zzozę- 
śliwie.

Birżewyja Wied. w całkiem innem świe­
tle pizedstawiają stan ekonomiczno-finan­
sowy Niemiec:

„Obniżenie cen wartości niemieokiuh i 
pruskich —  czytamy w dziennika —  jest 
następstwem bardzo licznych przjezjn. 
Przedcwszystkiem widzimy • _T zc.ąg 
błędów, popełnionych w zarządzie finan­
sami państwa. Nareszeie patrzymy na 
słabość kapitała, na obawę w sprawia 
emisji nowyoh pożyczek, delej na zobo­
wiązania niepomyślne dla banków z ty­
tułu operacyj zagranicznych, pudwjżzze- 
nie dyskonta, a wreszcie brak duży oh i 
obfitych r&wsze dawniej depozytów ro­
syjskich, które przeszły teraz w Całości do 
Paryża. Znaczne obniżeoie kurza wekslo­
wego, zwłr~zcza na Londyn i Paryż, 
świadczy, że berlińskie instytnoje finan­
sowe muszą dokonywać spłaty posyru Jć 
zaciągniętych w innych państwach. Ko­
niec końcem nabycie obiigów włoskieh 
dróg zeiaznyeh, co „prow-dziło prsenie- 
sienie do Paryża 40,000.000 marek, nie­
pewność urodzaju, oraz sytuacji na rynku 
węglowym, a także i co do sprzedaży 
żelaza, wszystko to musi z konioeanośoi 
wywołać ukryte, czy tez jawne niezado­
wolenie licznych kół i kółeczek.

„Niepewność co do rozwoju tranzakoyj 
z węglem i żelazem, oraz w innych ga­
łęziach przemysłu, pogoda zniewalająoa 
do ciągłej zmiany wniosków eo do uro­
dzaju, wszystko to sprowadziło budzo 
drażliwą ehwiejność wartości górniczy oh, 
akcyj i rent, oraz walkę pomiędzy ho- 
sierami i besierami ze zwycięztwem pier­
wszych. Być może, iż liczono nieeo na 
następstwa układu z Anglją. Ale w gran­
cie rzeczy przyjaźń angin memieeka ni­
gdy zachwianą nie była, zaś przy ukła­
dzie o Helgo1 and, Niemcy tylko .tr_eiły. 
Dzisiaj wiadomem już jest, że Ameryka 
Północna zdecydowała się na oelną woj­
nę z Europą, a na tem ucierpią najwię­
cej Niemcy. Słusznie też Stanley powie­
dział, że dzięki mądrości Salisb iryo’go, 
Anglja rozszerzyła swe posiadłość, pra­
wie o pół miljona mil angielskich i An- 

lity mają teraz najzupełniejsze prawo 
o ogłaszania hymnów poohwalnyoh na 

cześć swego premiera.
„Niemcy zaś postradały obszerny ry­

nek, na którym spieniężały swe wyroby 
. produkty. Przekonają się zezasem, że 
u k  jest, ale dzisiaj nawet rozw.ga by­
łaby już niewczesną".

Finanse Rosji i Niemiec.

W arto zwrócić uwagę na dwa artyku­
ły  dwóch rosyjskich dzienników, omawia- 
j  j.ee finanse Niemiec i Rosji. Pierwszy 
artykuł umieszczony w Mosk. Wied. brzmi, 
ja k  następuje :

„Przyczyną szybkiego podniesienia się 
kursu rubla nie jest czasowe ożywienie 
w handlu wywozowym, lecz ogólny kie- 

5 runek finansowo-ekonomicznej polityki 
s Rosji, oraz utrwalone za granicą zaufa- 
rme do gospodarki państwowej. W ypad­
li kowo pomyślne rezultaty handlu z za- 
| granicą, nie mogły jeszcze dać rękojmi 

dostatecznej co do ugruntowanego roz- 
[w oju  produkcji w państwie. Ogromny 
'w yw óz zboża w r. 1888 nie zabezpieczał 
^jeszcze finansów państwa, szarpniętych 
' dotkliwie przez politykę finansową z lat 
( ośmdziesiątycb, która obciążała skarb 
[ państwa ogromnemi pożyczkami, zacią- 

gniętemi na wysoki procent. Nadto Niem- 
| cy, nawykłe do wzbogacania się kosztem 

Rosji, poznały niedogodną dla nich stro­
nę nowego kierunku finansowej polityki 
rosyjskiej i w r. 1888 prasa niemiecka, ko­
rzystając z poparcia ekn-kanclerza, roz­
poczęła atak finansowy na Rosję, a to 
w  celu zniewolenia ostatniej do wyrze­
czenia się polityki narodowej.

„W szakże nasza administracja skarbo­
wa nie zwracała na to uwagi i bez wzglę- 

idu na obniżenie kursu rubla do połowy

Z życia Mama Mickiewicza.
(Pobyt w Oaesie. — W yoioczka do 

K iym u. — Odjazd do Moskwy,.
Priei

Władysława Mickiewicza.
(Ciąg dalssy)

Mickiewicz czuł nieprsesw/eięŁony wstręt 
do prsyboeznego botanika jenerała Wittogo, 
co ma wymawiali jego towarsysse, którzy 
mieli Bossniaka za nie niesnacaącą osobi­
stość i za oddanego jedynie nane„. „Ento­
molog, skromna bardso i niopoosesna figa­
ra, w zaniedbanem ubraniu, w okularach, 
na którego nikt nie swraeał uwagi, rozma­
wiając o specjalnym przedmiocie swoich 
studjów, o owadach a ssezególniej o mu­
szlach, które sbierał wszędzie, rozpytywał 
■ię mimochodem o miejsce ich uradzenie, 
najęcia, stosunki w kraju i t. d. W  parę 
tygodni później, snprossony na wielki obiad 
do jenerała Wittego, Mickiewicz s ze tai- 
wieniem ujrzał entomologa, który podobny 
poeswaroe przemienionej w motyla, peraa- 
cił dawny obiór, okulary i potalny układ 
natnralisty, a w mundurze, szlifach i orde­
rach. z całkiem inną minę paradował przy 
stolo na pokaźnom miejsca. Nie dowiorsa- 
jęe prawie oesom swoim wobee takiej me­
tamorfozy, Mickiewtes po obiedzie zapytał 
jenerała: „Mais qni est donc eo mon-ionr ? 
Je ne le croyais oeenpó qu’ & prendre doi 
monehes". — „Oh! — zaśmiał się janerał
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—  il nous ■ ert k prendre toutes sortes Je 
monches" J). Gdy to później Mickiewicz 
powtórsyi towarzyszom podróży krymskiej, 
ci, pnekonawszy się, co to był za ptaszek, 
trnehleli, pr ypomiaajęc sobie różne uda­
nia, zbyt śmiało wypowiedziane w jego o- 
bocnośui.

W ycieczka do Krymu miała jeszcze in­
ny wpływ na Adama, oamotne przejażdżki 
i wspaniałe widuki natury pozwoliły mu zapo- 
mnieó o Odeskiej atmosferze, wszedł więcej 
w siebie i wydobył się z sideł, w które 
się był wplątał. W iersz w albumie Ka 
roliny Sobańskiej kończy się tą przepo­
wiednię

Rozumiem się! I kiedyż w jedną pójdziem drogę? 
Ty mnie szukać nie będziesz, ja ciebie nie mogę.

- W tedy zo diuga przyjaciółka z Odessy, 
pani Bonaweniurowa Zaleska, stała się jego 
powiernicą: rola niebezpieczna dla mtodej 
kobiety wodoc miodcgo męzczyzny. Fani 
ZaleskH była marzycielkę, zdawało się jej, 
że 'wiecznie w tej roli pozostanie i może 
się jeszcze bardziej utwierdziła w tern mnie­
maniu, gdy Mickiewicz powierzył jej ode­
branie listo - swoicn od pani Sobańskiej. 
21 kwietnia 1828 r. tak mu zdaje sprawę 
z tej missji „Obawiam się, aby sam wi­
dok częstych moich listów nie wzbudził w 
tobie oznak niecierpliwości, nużę cię zape­
wne. Czuję i wiem to, a jednak n :e mam 
odwagi laueić piorą, kiedy ból zbyt wielki 
radni mi szukać pociechy u ciebie. Są 
chwile —  kiedy tęsknota siły przechodzi — *), 
gdzie mi łatwiej wyrzec się szczęśliwej 
pnyizłośei, niż pisać do ciebie. T o też 
tyle z tyle listów zaczynam dla oszukania 
tego niepokoju i palę je potem 1 ten list 
miałby ten sam los, gdybym nie była ci 
winna odpowiedzi na twoją prośbę. W idzia­
łam panią S. *}, starałam bię czegoś dowie­
dzieć, ale uie tniała ona listów, a przynaj­
mniej tak mi powiada. A le musisz mi o- 
bieead, że nie będziesz wszczynał o to pro­
cesu ; pojmujesz, że nade wszystko pragnę 
nie 7wrażać ciebie na żadne nieszczęście. 
Pani i. prosiła mię o pozwolenie, aby ma­
larz Gattonno skopiował dla niej twój por­
tret i widok Nowogródka. Możesz zrozu­
mieć, ile mię kosztowało zezwolić na to, 
ale byłoDy mi zbyt przykro uchodzić za 
zazdrosną, lecz czy to jest zarozumiałość z 
mej strony, że myślę, iż się dopuściłam 
profanacji względem tych świętości. Tak 
je s łl profanacji, bo jeśli i u mnie hie jest 
ich właściwb miejsc^ to jednak praw dziw e4) 
uezncie okupuje wszystko. Żyję bardziej 
sama niż kiedykolwiek i to mi trochę p o ­
maga. Tak mi czarno, Uk mi czarno w 
duszy, że tylko samotność grobowo, może 
mi ulżyć. P rzez1 litość powiedz mi, jakie 
Bą twoje projektu podróży i czy i kiedy 
cię zobaezę tego lata, pomewai ta nadzieja 
zatnymuje jedynie mię tutaj Żegnam cię, 
żegnam. Są uczucia, Które należą bardziej 
do nieba niż do ziemi. Takie właśnie ży ­
wię dla siebie. Zaleska.

P. S. Muszę koniecznie wiedzieć, czy będę 
miała pocibche widzieć cię tutai i kiedy. Bła- 
gun  o bezzwłoczną odpowiedź. List ten znaj- 
dzje cię niezawodnie w Petersburgu. W  takim 
razie polecam ci powiedzieć p. Malewskie­
mu, że chociaż zdaje się gardzić moją przy­
jaźnię, może jej być pewien, dzień jeden 
nie schodzi bez tysiącznych życzeń mu 
szczęścia".

Malewski nie gardził przyjaźnią pani 
Zaleskiej, ale jego, jaa i sa nego AJama 
musiała razić zbytnia egzaltacja listów, na 
które nieraz nie odpowiadali. Z czasem u- 
czuoie jej pozbyło się tej przesady, która 
dokuczała jej najlepszym przyjaciołom. Gdy 
w trzy lala po rozstaniu spotKała Mickie­
wicza w Most wie, zastała go pod urokiem 
mnej pięknuści i już nie wróciła do rou

*' • < • i '
1) Ob. „Z e  wspomnień o • muim Ojcu" 

przez Marję z Mickiewiczów Górecka, str. 
239— 240 w roczniku drugim Pamiętnika 
Towarzystwa literackiego imienia Adama 
Mickiewi-ca. Lwów 1S»8 r.

*) Słowa między —  kreślone są po pol­
ska w oryginale franeuzkim.

®) Sobańska.
4)  Slow o  podkreślone w oryginale.
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(Ciąg dulsiy).

Anglik zabrał nową znajomość i zmie­
rzył obydwóch panów uwainem okiem. 
Siedział jednak, jak na szpilkach. Spo­
strzegł to Maniewski i w mniemaniu, że 
lora miał mało czasu do rozporządzenia, 
zapytał, ozy wracał, lab wyjeżdżał do 
lau a.

— Wracam — odrzekł Wharndale —  
i według obietnicy, wstąpiłem by panu., 
to jest eheiałem ... Zawahał się i spoj­
rzał znacząco na gości. Ci wstali, tocz 
Władysław, nie domyślając sie wcale, 
aby lord mial ua celu interes inny, prócz 
ohąei złożeni* wizyty, wahanie się to 
przypisał trudnej jbgo wymowie francuz- 
kiej. Rzek' więc:

—  Zostańcie panowie; a może w czwór­
ką zjemy śniadanie P Cóż milordzie

—  Zgoa/ili Bię wszyscy i Władysław, 
zadzwoniwszy na lokaja, dawał mu bliz- 
ko drzwi rozkazy.

czuwania nad :ercem poety. Ta rozmarzona, 
spragniona ideału, pełna poświęcenia dusza, 
odbija się w postaci A ldony, gdy m ów i:

Acn dotąd marzę w dobrych i złych losach 
Tylko o tobie, tylko o niebiosach *).

a co przypom in. ostatnie wyrazy listu Za 
lesk ie j: „uczucia, które bardziej do nieba 
niż do ziemi należą".

„G dy Mickiewicz wrócił do Odessy, pi 
82e Mikołaj Malinowski, coraz większe koło 
jego wielbicieli zakreślać się poczęło. Do 
szła o tern wiadomość do Wiina, a Wacław 
Pelikan, który uroił sobie, że Filareci 
będą dla niego narzędziem kary Boskiej, 
której brndne sumienie lękać mu się ka­
zało, natychmiast przedłożył Nowosilcowi, 
a ten wielkiemu księciu Konstantemu że 
pobyt Mickiewicza w mieście portowem, 
w którem mieszkańcy Podola i Ukrainy gro­
madnie się zżerali, jest niebezpiecznym, 
jest jakby natrząsaniem się z władzy ce- 
saizewicza, który oddalił na zawsze z L i­
twy tegn wicnrayciela, knującego zgnbne 
dla rządu zamiary- Nagle więc przyszedł 
z Petersburga rozkaz, aby Mickiewicza w y ­
słać do Moskwy 2).

Mickiewiczowi 12 listopada 1825 r. w y­
dano pocztową cedułę, przyznającą mu, sto 
sownie do form skarbowych, 161 rnbli jako 
koszta na J*ra konie pocztowe, a 300 rubli 
na wydatki podróży3). Poeta opuści! 0 -  
dessę, rozżalony na siebie, pisząc w dzień 
odjazdu:

Lećmy! Szczęściem zostały pióra do powrotu,
Lećm y! i nigdy odtąd nie zniżajmy lotu.1)

Gdy Mickiewicz spieszył na północ, je­
nerał Witto dążył n„ południe. „Inne in­
formacje, mówi raport komitji inaagacyj 
nej, zgodne z doniesieniami Sherwooda i 
bardziej szczegółowe, przywiózł do Tagan- 
roga jenerał hr. W itte , zawiadomiony o 
istnieniu i celu stowarzyszenia spiskowego 
przez ajenta, który był do tegoż stowurzy-

*) Ob. Pieśń z wieży. Czytelnik przypo­
mni sobie, że Konrad W allenrod  poświę­
cony pani Zaleskiej.

2) O b. Ustęp z pamiętników M ikołaja  
Malinowskiego str 10. t, IV  Koresponden­
cji Adam a Mickiewicza. Prawdopodobnie 
donos Pelikana wystosowany był jednocze­
śnie przeciw Mickiewiczowi, Malewskiemu 
i Jeżowskiemu, i rozkaz nie wymieniał Mo­
skwy, zabrun.ł tylko pobytu w gnbernjach 
południowych. Widzieliśmy, że odpowiedź 
Didowa, iż Adam żądanej posady w mini- 
sterjum spraw zagranicznych otrzymać nie 
może, pociągnęła za sobą nowe podanie 
poety i że potrzeba oczekiwania aż ostate­
czna decyzja z Petersburga nadejdzie, wstrzy 
mała go w Odessie dłużej niż dwóch towa 
rzyszy.

3) Ob. Zieleniecki Ruski Archiw Nr 84,
2, 1858.

4) Zupełna nieświadomość bjografji poety 
nietylko utrudzała krytykom rancuzkim 
ocenienie jegu utworów, ale powodowała 
grnbe z ich strony omyłki. Z powodu tłu­
maczenia jednego z Sonetów odeskich przez 
Lncau8sad’a nie możemy się powstrzymać 
od uwagi, jak płocha bywa krytyka lite ­
ratów francuzkich nawet rakie] sławy jak 
Sainte • Beuve. Owoż, w jednej ze swych 
rogadanek poniedziałkowych (Ob. Nou- 
\ eauT Lundis, t. II, str. 266) mówiąc o tłu- 
maczunym prs«z LacaussaiTa sonecie Mic­
kiewicza :

Patrzysz w uczy, wzdychasz, zgubna twa prostota —

Sainte -Beuve, który znal przecie osobi­
ście Adama, zapomina sprawdzić, kiedy był 
sonet pisany i rozpisuje się długo o rem, 
że „wielkim poetum zdarza się często na 
schyłku żyoia obudzać w młodych sercach 
uwielbienie podnbue do namiętności “ . Przy­
tacza przykłady Goethego i Bettiny, La 
martin’a, (Jhateaubnand’a, szczególniej wo­
bec którego „powaga, godność i skromność 
Mickiewicza" odbiiają bardzo korzystnie, 
lecz na nieszczęście Mickiewicz pisał sonet 
X I I  w 27-ym roku życia.

August skorzystał z tej chwili i wszczął 
z Anglikiem rozmowę w jego własnym 
języku. Nie przerwał je j Maniewski, bo 
z drugim kolegą puścił się w gawędę o 
dawnych czasach.

P rzed ...amen. śniadaniem, Wharndale 
znalazł się przy W ładysławie. Zniżył głos 
l rzekł, wręczając mu kopertę:

—  Spłacam dług mój, tysiąc sześćset 
franków.

— Jaki d ług? Co to jestP —  spytał 
zdumiony Maniewski. Anglik zaśmiał się.

—  Czybyś pan nie pamiętał ? Trómo- 
nne siadł do baccarata, tyś Jego zabrał 
miejsce, naprzeciw mnie i Dupoirier’ owi -  
no, i wygraliście z B ertą ! Rzecz prosta!

— J a . . .  z Bertą wygrałemP —  py­
tał W ładysław coraz więcej zdziwiony.

—  Najlepszy dowód —  rzekł Anglik — 
że masz pan wygraną w ręku!

Zbliżający się przyjaciele przerwali roz­
mowę i wszyscy się udali do sali jadal­
nej. Śniadanie nie było ożywione. Pan 
August był m ilczący; Anglik coraz uwa­
żniej mu się przypatrywał — a Maniew­
ski nie mógł się oprzeć ohęci przypo- 
m nenia sobie ostatnich chwil wczoraj­
szego wieczora. Kuzyn Augusta sam je ­
den usiłował znaleźć temat wspólnej roz­
mowy.

Jedna i druga butelka „wdówki* 
przyszła im wszystkim na p om oo.. .  oaj 
więcej Maniewdkiemu. Po kilku kieli-

szenia pozornie przystąpił" *). Jak to zau­
ważał Mickiewicz, raport nazwiska Bosznia- 
ka nawet nie wymienia. Diiwnem zrzidzc- 
mem losu, prawie do ostatniej chwili swo­
jego pobytu w Odessie, Mickiewicz, po­
wiernik Kyiejewów i Bestużewów spotykał 
Boszniaka, który ich wydał, i jenerała W it- 
tego, który zaniósł donos Boszniaka do 
Taganroga konającemn Aleksandrowi I. 
W  sercu poety nic nie pozostało z odeskich 
złnazeń, ale nadzwyczajność jego tam po 
łożenia głęboko wyryła się w jego pamię­
ci. Dramat Konfederaci Barscy  jest tego 
dowodem. Karoliua pokłócona z rodziną i 
z rodakami, bo przyjmuje afiekty jenerała 
rosyjskiego, to pani Sobańska. Szlachta, 
gardząc jej umizgami dla Moskali, czekała 
w jej przedpokojach, aby dzięki jej wpły­
wowi, ooalić syna lub brata Mickiewicz 
słyszał djalogi, które otwierają dramat, sły­
szał też nieraz zapewne jenerała mówiącego 
do pani Sobańskiej:

A*zuasz mnie przecie. Jestem że okrutnym? 
Po służbie prawda, po imperatorskiej 
Jestem surowy i nieubłagany.
Któż temu winien? Czemu nie pozwolą 
Żeby zapomnieć o tej powinności 
Która konieoznie każe być okrutnym.

Doktór z Konfederatów Barskich, — to 
Boszniak ‘

Bez odpoczynku od samego rana 
Opeiowałem: badań mych pij wki 
Do pacjentów przystawiłem. Bańki 
Nie lepiej ciągn.,, tak en. z nich wyciągał.

Szpieg ten pioponuje Jenerałowi, aby 
nakłonił Hrabinę do posługiwania się jego 
radami. Na co Jenerał się oburza:

Signor Doltore, bardzo niezazdrosny! 
Chciałbyś, aby wszyscy się trudnili 
Twujem rzemiosłem!

Brat Hrabiny, to Henryk Rzewnski, któ­
ry gorącym będąc wówczas Polakiem, nie 
szczędził zapewne siostrze wyrzutów :

Ty Polka, córka Wojewody, córka 
Ojca naszego, ty przyjmujesz hołdy 
Moskala.

Bolesne Adam wyw iózł z Odessy do­
świadczenie. Tam się przekonał, że jak mi- 
łośó jest dla pewnych istot jedynie zabawą 
towarzyską, tak dla drugich patrjotyzm by­
wa tylko powierzchownym pokostem. Opi 
sując później nieznane mu salony warszaw­
skie, Mickiewicz miał na myśli różne typy 
przew ażnie w Odessie widziane. Prędko 
puznal, że u nich światowość wysuszy 
ła wszelkie wyższe uczucia i powiedział 
sobie :

Wstydzę się okrutnie 
Żem za ludzi wziął te małpy, te trutnie. 
Poczciwą choć dziwaczną Jzlachtę wojewódzką2).

Tak więc śmietanka towarzystwa odeskie- 
go dostarczyła poecie rysy kilkn scen trze­
cio) części Dziadów.

Krytyka dzisiejsza poświęca mikroskopi- 
czne studja sonetom miłosnym. W  nich poe­
ta zapisał wrażenia przebyte, które zosta­
wiał za sobą a wywiózł zapas obfity spo­
strzeżeń, z których wysnuł wspaniały dra­
mat. Prawdopodobnie trzy akta zatracone 
tego dramatu wyraźniej oświeciłyby posta­
cie Odeskie, gdy w dwóch aktach przecho 
wanyoh tyle jest wziętego żywcem z salo­
nu jenerała Wittego Magnaci polscy, dy 
gnitarze moskiewscy, szpiegi i salonowe 
lalki przesuwały się przed oczyma poety. 
Jeżeli Krym był wschodem w miniaturze, 
to na tym miniaturowym odeskim teatrze 
odgrywała się wielka trageJja polsko-ro- 
sj ,ska, przed poetą, który miał ją o - 
piewaó.

ł) O b . Conspiration de k u ssu . kapport 
de la Commission d ’ enqućte [de Samt Fe- 
tersbourg d S. M. V Em perm r Nicolas Jer 
str. 7. Paryż 1826 r. Cesarz Aleksander, 
który wybrał się w podróż we wrześniu, 
umarł 19-go listopada, 1-go grudnia 1825 
roku.

2) Ob. Jakób Jasiński, tom V, str. 170, 
Dzieł Adama Mickiewicza

szkach rozweselił się i coraz wyraźniej 
przypominał sobie najdrobniejsze szcze­
góły zajść poprzedniej nocy. . .  Był na­
wet pewien, że wygranę od Anglika i 
Dupoiriera zapinał sobie —  na kopercie 
ostatniego listu Aoetki.

Wharndale odjecLał zaraz po śniada­
nia, przypomniawszy Władysławowi obie­
cany odwet na ulicy Phalsbourg.

—  W  czwartek, nieprawda? —  spytał 
tenże.

—  Albo dzisiaj, ang pśtit cbmitó —  
była odpowiedź Anglika. Berta czekać 
nas będzie. Pan wiesz, że Mcntioella wy­
jechał. . .

— Nic nie w iem ! dokąd ?
—  A ! o! na kilka dni, do Brukseli; 

mówił o tem wczoraj, dziś rano poje­
chał

—  Powiedz mi, mój drogi —  rzekł 
August po odejściu Anglika —  któż to 
taki, ten Wharndale P

Władysław wyjaśnił, że poznał go u 
Montieellich.

—  A ci MonticelleP
Zagadnięty powtórzył w skróceniu, co 

wiedział od Dupoiriera. Angust zamyśMł 
się.

—  W h arnda le ... Wharndale — rzekł 
w końcu, —  tytuł baronów z czasów 
królowej A nny; rodzina bardzo majętna 
i zasłużona.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Curityba w Brazylji dnia 21 maja. —  
(H.) Z dalekiej obczyzny, bo z ekscesar- 
stwa a obecnie rzeczypospolitej brazylijskiej, 
pośpieszam podać wam kilka wiadomości o 
rodakach waszych tutaj przebywających. 
W  prowincji „Estado Parana" znajduje się 
wcale poważna kolonja polska, bo licząca 
mniej więcej 10 tysięcy Polaków, którzy 
już prawie 18 lat na 13 kolonjach są osie 
dleni. Są to po większej części wychodźoy 
z Prus Zachodnioh, Górnego Slązka, G ali­
cji, a także, choć w mniejszej liczbie z W . 
Ks. Poznańskiego. Kolonja ta składa się 
przeważnie z prostego Indu, który odzna 
cza się pracowitością i pobożnością, to 
też niejeden oszczędniejszy dorobił się zna­
cznego majątku. Z czasem jednak okazał 
się tu wielki brak towarzystw polskich i 
pisma polskiego, lud bowiem nie czytając i 
nie łącząc się między sobą, ozęsto bywa 
lekceważonym i znieważanym przez więcej 
oświeconych innych cudzoziemców. Dop ero 
w ostatnim czasie za staraniem tutejszych 
księży polskich pobudowano kilka kościo­
łów, w których odbywają się polskie nabo­
żeństwa i kazania- oraz założono kilka szkół 
po kolonjaob. Celem zaradzenia brakowi 
pisma polskiego postanowił zamieszkały tu­
taj p. Haberski wydawaó pismo dl i Indu 
p. t. Gazeta Polska. Będzie to pierwszo 
pismo polskie w Brazylji, którego wpływ 
na oświatę ludu tutejszego może być bar­
dzo dodatnim.

KURJER LWOWSKI.

* Najj. Pan. przejeżdżając przez Lwów, 
any wziąć udział w jesiennych manewrach 
wojskowych w Galicji wsohodniej, przybę 
dzie do naszego miasta 6 września i za 
mieszka w pałacu Namiestnikowskim. Dnia 
8 września wieczorem wyjedzie Najj. Pan 
w okolicę Tarnopola i stanie kwaterą w Pio 
tyozy, majątku p. Juliusza Korytowskiego. 
Podczas pobytu Najj. Pana we Lwowie 
nie będzie, na wyraźne żądanie Monarchy, 
żadnych uroczystych przyjęd.

* R a d a  m. Lwowa przygotowuje illumi- 
nację na piątek wieczór. W iele domów Lę 
dzie dekorowanych, a podczas nabożeństwa 
—  sklepy zamknięte. Instytucje bankowe 
rozpoczną urzędowanie dopiero po godzi­
nie 11-ej.

* Namiestnik powrócił z Wiednia. Przy­
był także do Galicji hr. Agenor Gołuchow- 
ski.

* Jeuorał dywizji, baron Antoni Bechtols- 
heim, mianowany został zastępcą jenerała 
komenderującego lwowskiego korpusu.

* f  Antoni Geringer de Oedenberg, ur. 
w roku 1855 w Borszczowie, pozasłnżbowy 
porucznik 13 pułku ułanów, zmarł nagle 
29 czerwca b. r. we Lwowie w 36 roku 
życia.

f  Bolesną stratę poniosła wczoraj rodzina 
Snpińskich. Józef oupiuski, wnuk znanego 
i cenionego powszechnie uaszego ekonomi­
sty, zmarł wczoraj rano, przeżywszy zale­
dwie lat dwadzieśoia. Był to młodzieniec 
wyposażony uiepoś! dniemi zaletami duszy 
i serca, to też wiadomość o jego śmierci u 
wszystkich, którzy mieli sposobność poznać 
go bliżej, wywołała żal szczery.

* Dziennik Polak' pisze: „Rusini w Ra 
dzie miejskiej zasiadający, mają —  jak nam 
donoszą — postawić wniosek na używanie 
i ruskiego języka w obradach Rady miasta. 
Chyba dotąd Rada lwowbka z pewnością nie 
uciskała Rusinów, nie rozumiemy więc te 
go rodzaju dążeń separatystycznych".

KURJER PROWINCJONALNY.

* Sz. P izy ja c!ół naszego pisma z p ro ­
wincji upraszamy o łaskawe telegraficzne 
a następnie o obszerniejsze listowne wiado­
mości o obchodach uroczystych w dniu 4

ipm
* Czerniowoe dnia 29 czerwca. — Na 

wystawę obrazów w Czerniowcach nadesłał 
profesor Alfred Wierusz Kowalski z Mo 
nachjnm obraz olejny pod tytułem : „Matka 
i Maciora". Wystawa obrazów zamkniętą

— Czy znasz ją ?  —  spytał Maniew­
ski.

— Nie. Powiem ci tylko otwarcie, 
mój drogi artysto, że twój lord, jako 
szef onego domu, zrobił na muie najgor­
sze wrażenie.

—  J a k ie?
—  Jednego z tych awanturników bry- 

tańskich, którjm  kraj własny stał się 
zbyt ciasnym, szukających dogodniejsze­
go p o la . . .  działalności na stałym lądzie, 
wyrabiających, niestety, opinją waszą o 
Anglikach i wyzyskujących wasze o uioh 
wyobrażenia. W ziąłbym go raczej za 
zbankrutowanego szyukarza londyńskiego, 
lub takiegoż przedsiębiorcę bokserowi

Maniewski opowiedział, że lord W ha­
rndale miał sławę sportsuiena, amatora 
koniny i przyjaciela wszystkich trenerów 
w Auglji i w Paryżu; nakouieo spytał 
Augusta o powody tak niemiłego wra­
żenia.

—  Jego maniery, sposób wyrażania 
się i żargon, jakiego używa, nie z affo- 
ktacji, locz z konieczności.

—  Ja tego wszystkiego nie widzę —  
zaprotestował W ładysław.

— Bo z nim rozmawiasz po francuz- 
ku —  była odpowiedź — a każdy An­
glik może uchodzić za granicą za dżen­
telmena tak długo, póki się nie zdradzi 
swym własnym językiem. Trudno ei te

zostanie dnia 1 lipca, następnie obrusy 
przewiezione zostaną do Krynicy, gdzie p. 
Stanisław Cichocki uisądzi wystawę obra­
zów na cały czas sezonu kąpielowego. Oso­
bny dział będą stanowić majoliki ze szkoły 
garncarskiej z Kołomyi. W yroby szkół 
tkackicb z Kossowa i Krosna zastąpione 
będą temi pracami, które się odnoszą do 
sztuki stosowanej do przemysłu. W yroby 
włościanek rnsińskich wystawione też będą.

* Brody 1 lipca. — Przy wczoraj odby­
tym wyborze magistratu tutejszego wybrano 
znaczną większością głosów Antoniego W i- 
tesławskiego na burmistrza, dre Pawła Gold- 
habera na zastępcę burmistrza i aptekarza 
Michała Kulaka na assesora płatnego, co u 
ogółu zadowolnienie wywołało, a garstkę 
oponentów skonsternowało.

* Złoczów dn. 30 ozerwca. —  Pułk u- 
łanów, stojący tu załogą, obchodził onegdaj 
uroczyście rooznicę bitwy pod Custozzą, w 
której brał czynny udział

K U R J E R  S Z K O L N Y

* Rada szkolua krajowa postanowiła za­
liczyć książkę p. t. „Miasto i wieś, czyli 
przygody dwóch chłopców wiejskich. Opo­
wiadał Juljusz ótarkel. W e Lwowie 1890 
roku. Nakładem komitetu wydawnictwa dzie­
łek Indowych," — w poczet książek dozwolo 
nych na premja dla uczniów starszych szkół 
ludowych.

Cena egzemplarza 25 ct. w. a.

m ia n o w a n i a .
* oąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 

praktykanta sądowego Marcelego Lebedowicza, 
auskultantem aądowym dla swego okręgu.

* Rada :zkolua krajowa zamianowała siałego 
nauczyciela Piotra Barę, w Tarnobrzegu, stałym 
nauczycielem kierującym trzech-klasowej szkoły 
etatowej w Baranowie; stałą nauczycielkę m ło­
dszą szkoły żeńskiej w Wieliczce, Marję Ruszczyń- 
ską, pełaiącą obowiązki tymczasowej nauczycielki 
młodszej szkoły etatowej żeńskiej w Tarnowie, 
stałą nauczycielką młodszą czterecli-klasowej szko­
ły  etatowej żeńskiej w Tarnowie; stałą nauczy­
cielkę Zofię Wojciechowską, w Taruowie, stałą 
nauczycielką kierującą cztero-klasowej szkoły eta­
towej żeńskiej w Tarnowie; staią nauczycielkę 
młodszą Joannę Chodacką, w Tarnowie, stałą 
nauczycielki czterech-klasowej szkoły etatowej 
żeńskiej w Trrnow ie; tymczasową nsuozycielkę 
Eleonorę Sob.eską, w Baranowie stałą niuczy- 
cielką trzech-klasowej szkoły etatowej w Bara­
nowie.

K U R J E R  W A R S Z A W S K I .

* Pewi )n młody człowiek (w wieku około 
lat 25), zachorował w tych dniach na non- 
nę. W e czwartek wieczorom, p. X . po w i­
dowisku w teatrze Letnim położył się spać 
o godzinie 12 w nocy. Był on wtedy zdrów 
zupełnie i czuł się tylko nieco zmęczony, 
a przecież sen, który go wówczas zmorzył, 
był oczywiście patologicznym, skoro prze- 
bndzenie nastąpiło dopiero w sobotę, o g o ­
dzinie 3 popołudniu, tj. po upływie 39 g o ­
dzin. Od służącego pan X . dowiedział się, 
iż tenże kilkakrotuie usiłował go zbudzió, 
lecz napróżno. Zaraz po przebudzeniu p. 
X . wezwał do siebie lekarza, który zualazł 
niedyspozycję żołądkową i osłabienie a sa 
mą chorobę scharakteryzował, jako objaw 
uonny.

K U R J E R  W IE D E Ń S K I.

* Do komisji znawców dla oceny bydła 
rogatego na wiedeńskiej wystawie powołano 
z Galicji pp Broueia, członka centralnego 
komitetu galicyjskiego Towarzytwa gospo­
darczego i referenta sprawy hodowli bydła 
w tym kom itecie; Kazimierza Pankowskie 
go profesora hodowli bydła w wyższej 
szkole rolniczej w Dublauach, i dra Wla 
dyslawa Łaszczyńskiego, dyrektora szkoły 
rolniczej w Czernichowie. Na zastępców za 
proszono pp. Juljnsza Frommla, dyroktora 
dóbr hr. Siemiedskiego-Lewickiego i Alfon­
sa Lippomanna, członka komitetu krakow­
skiego Tow. roln. Wymieni znawcy orze- 
kad będą o wartości bydła rogatego, w y­
stawionego w III. grapie w czasie od dnia 
12 do 16 lipca, w którym to ozasie wysta­
wione będzie na wystawie wiedeńskiej by­
dło galicyjskie.

r jjK U R J E R  P A R Y S K I . ^

* Paweł Dóroulude po klęsce bulaużyzmu 
schronił się do W łoch, żeby na ruinach

wytłómaczyó, dać zrozumieć, ale tak jest, 
wierz m i!

Władysław nie zrozumiał i mało dbał 
o to. Cóż go mógł obchodzie lord W ha­
rndale, czy kto tam ! Zresztą był prze­
konany, że August się mylił. Czyż Au- 
glik, według zaręczenia margrabiny, nie 
Lył dawnym przyjacielem je j rodziny?

Ale tego nie wspomniał teraz, bo ze­
garek wskazywał czwartą, a między 
szczegółami, jakie pamieó jego uderzyły 
przy śniadaniu, był i ten, że obiecał 
B e rc ie .. .

„Głupstwo największe!" Tak sam so­
bie powtarzał; ale cóż miał począć P 0 -  
biecał zrobić je j portret, ona go wzięła 
za s ło w o ...  powiedziała nawet, że płó­
tno i cały pizybór malarski znajdzie 
dziś u niej w buduarze. Chciała mieć 
swój portret, wykonany przez niezawodo­
wego m alarza ... przez ozłow ieka, w 
którego oczach czytała, ’ż potrafił 
zgłębić i zrozumieć. Przypomniał sobie 
W ładysław te słowa i pojechał na ulicę 
Phalsbourg.

* **

(Dalszy ciąg n istąpi).
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Riym u opłakiwać znikomość lndskich ma- Telimeny. Stauisiaw Radziejowski w dwóch 
tleń. Teras -rócit do Paryża i przywiózł j dużych rysunsach tłómaoz/ „Liije “ ■ O „ 0 -  
romans przez siebie napisany p t. „Histc:-e  statnim rom antyki- opowiada bardzo pię 
cTAmour44. P olityk i sprzykrzyła mu s ię ; 'k n i «  Adam Krechowiecki. S Diokstein pi­
nie chce s nią nic mieó do czynienia i dla- sse o „Mickiewiczu i W rońskim1. Wł. Beł- 
tego nosi się s myślą złożenia mandatu po , za śpiewa wiersz „Na sprowadzenie zwłok 
Bełskiego. Pragnie poświęcić się wyłącznie D.\ Józef Tietiak daje świetna charakte 
literaturze. rystykę „Dwóch Zosi-1 Mickiewicz;: Cmen

tara w Montmorency opisuje Marja Sseliga 
i na miejscu rysuje go Edward Loewy, 
którego końcowe „W rota cmentarne14 sa

* Przeciwko grze h a zrd ow -j wystąpiło wprost cudowne. Kronika dłnga wyczerpuje 
w Lordynie nowe s.owarzys„enie Na sesji wszystkie aktualności o obchodzie Mickie- 
zagajająeej przewodniczył duchowny Hugh wi. zowbkim Pięć arkuszy obejmuje zeszyt 
Price EługutJB, a klub .kłada się Błó nie z t0 nje b a g a te la !.. . Wrażenie, jakie wy- 
duchownych i dyrektorów więzień. Stówa-! wiera to album, jest imponujące. Cena ze- 
rzyszenie pragnie wywalczyć stłumienie gry gZytu wynosi 1 słr.
hazardowej, kwitnącej zwłaszcza na wyści­
gach, w drodze ustawodawczej.

* Narzeczona Stanleya jest bohaterką

K U R J F R  L O N D Y Ń S K I .

prawdziwej powieści miłosnej. Stanley, jak 
wiadomo, jeszcze przed ostatnią podróżą 
Bwoją, zaręczył się z p Lorą Tennant, i 
proszę sobie wyohrazid, jakich wzruszeń 
„ona44 musiała doznawać przez trzy lata 
niepewności strasznej, czy „un“ Żyje? I 
praysięgła teraz , że go nigdy nie odstąpi, 
że z nim podąży i na kraniec św ia ta ... 
MibS Dory Tennant jest znaną malarką, 
osobliwie w humorystycznym rodzaju dzie­
cinnym. Dzieci, wałęsająee się po ulicach 
Londynu, nazywają się Arabami. Stanley 
dlatego raz powiedział, że nie zna. tak do­
brze Arabów Afryki, jak jego narzeczona 
Arabów Londynu. . Watts znakomity ma­
larz angielski, wykonał portret p-zysułej 
żony sławnego podróżnika; trzyma ona na 
ramienia wiewiórkę, symbol żywego tenf 
paramenta.

Sprowadzenie zwłok A. Misiewicza.
Z wieln miast prowincjonalnych docho­

dzą nas wiadomości o zamierzonej w dniu 
4 lipoa illuminacji. Również i w Krakowie 
kiełkuje podobno myśl, której urzeczywist 
nienia szczerze pragnąć należy.

Stowarzyszenie kandydatów notarjalayoh 
w Krakowie uchwaliło jednogłośnie wziąć 
gremjalnie ndział w uroczystości, a zara­
zem wyznaczyło zamiast wieńca kwotę 20 
złr. na ogólny fundusz stypendyjny imienia 
Adama Mickiewicza.

Stowarzyszenie posługaczy publicznych 
w Krakowie złożyło na koszta sprowadzę 
nia zwłok Mickiewicza kwotę 15 złr. O - 
prócs tego uchwaliło złożyć na trumnie 
wieszcza wieniec, który poniesie osobna de 
legaęja

„Świata44 Mickiewiczowski nnmer wśród 
wydawnictw poświęoonych pamięci W ie 
szcza, zajmie niezawodnie pierwsze miejjce 
czy pod wzglądem artystycznym, c*y pod 
literackim. Redaktor p. Zygmunt Sarnecki 
dokonał w uaszj ch warunkach prawdziwe­
go cudu, skoro zdołał w przeciągn tak 
krótkiego czasu tyle bogactw prawdziwych 
zgromadzić w swojtjin piśmie Polski ogół, 
który się do Krakowa zjedzie ua uroczy­
stość, hędzie miał pamiątkę z chwili bieżą­
cej niezwykłą. Zeszyt ten „Świata44, stano 
wiący odręLną. specjalną całość, obejmuje

Współpracownicy księgarń polskich po­
stanowili przyłączyć się do składanego przez 
naród oały hołdu pamięci Mickiewicza, zło 
zeniem wieńca na grobie wieszcza. W  tym 
celu pomocnicy prawie wszystkich znaczniej­
szych księgarń lwowskich (Altenberga, Sta­
rzyka, Seyfartha i Czaikowskiego i Keię 
gt ni polskiej) po porozumienin się ze so­
bą, odnieśl* się do kolegów zamiejscowych, 
u których myśl ta silny znslazła oddźwięk 
Udi..ał zapewnili dotąd młodzi księgarze 
ze Stanisławowa, Rzeszowa, (Jzerniowiee, 
Nowego Sącza, Przi myślą, Brodów i Sano­
ka, a liczbo zgłoszeń codzień się zwiększa. 
W.eniec zawiezie wybrany przez kolegów 
delegat p. Stan. Botwiński.

Towarzjstwo historyczne we Lwowie po­
stanowiło wziąd udział w uroczystości spro­
wadzenia zwłok Mickiewicza i zamianowało 
cwoim reprezentantem prof dr. Oswalda 
Balzera. Zamiast wieńcu, postanowiło T o ­
warzystwo złożyć kwotę 50 złr. na fun 
dus: stypendyjny im. Mickiewicza

Krajowe Towarzystwo kupców i przemy­
słowców we Lwuwie, wysyła delegatów pp. 
Jana Ihnatowicza, Jakóba Lewickiego i W ł. 
Szyik wskiegu, oraj przeznaczyło n. ko 
szta pogrzebn 25 złr., przesełając na r ę e  
dra W eigla w Krakowie

Sekcja lwowska Tow. lekarzy gal. uchwa­
liła wysłać dwOoh delegatów do Krakowa.

Z Mikołajowa donoszą: W celu urządze­
nia solennego nabożeństwa w dniu sprowa­
dzenia zwłok Mickiewicza,, wiązał się tu 
komitet, który w porozumienin z wydzia­
łem kółka podagugicznego nrządza tego 
dn.a w „ali magistratu wieczorek muzy­
kalno wokalny, tudzież odczyt i dekla 
macje.

Z Rawy Ruskie) donoszą: W celu uświe­
tnienia d 4 lipca, zawiązał się z łona 
członków tutejszego kasyua komitet i urzą­
dzą w kościele parafialnym nabożeństwo 
żałobne a wieczorem w lokalu kasynowym 
odozyt, połączony z koncertem nmzykalno- 
wokalnym i odpowiednią deklamacją.

Z Kołoiuyji wyjeżdżają aż trzy deputa- 
cje do Krakowa. Radę miejską zastępować 
hędą przy pogrzebie pp. hr. Edmund Sta- 
rzeński, Adam Maślakiewicz i Salomon 
W ieselberg; czytelnia Kraszewskiego w y­
syła również trzech reprezentantów a to : 
pp. dra Piaskiewicza, dra Sysaka i dyr. 
Adama Wrońskiego. W  końcu i straż o- 
gniowa kołomyjska będzie reprezentowaną 
przy uroczystościach pogrzebowych przez 
swoich (3) delegatów.

Na m ocy nchwały zgromadzenia wszybtszereg dzieł sztuki i prac znakomitych li 
terackich. Sumo ich wyliczenie przekona j kich przemysłowców, kopalnie słobódzka 
czytelników o treści albumu, bo to jest reprezentowaną będzie przez delegację, zło-
istotne miano numeru 13 „Świata41. Juljusz 
Kossak podał na sunym wstępie winjetę, 
której pomysł wzięty z dzieł Mickiewicza 
wyobraża sceny z :  „W allenroda-, „Pana 
Tadeusza44, Grażyny44, „F  irysa41. U góry 
znajduje się maleńki portret wieszcza. Pod 
winjetą czytamy wspaniały wiersz El ,.y ’ego. 
Dalej Eliza Orzeszkowa natchnione głosi 
słowo o prochach tych, co się ku uam 
z b liża ją ... Nowela Marjana Gawalevicza 
podbija czytelnika szczerością, pełuą nczu- 
oia. Stanisław Tondos przepysznie odrygo 
wał kaplicę Lipskich i wejście do krypty 
Mickiewicza na Wawelu. Antoni Kozakie­
wicz portretnje żywego ch^ba Protazego. 
Stanisław Fahijański delikatnie i lekko na 
rysował „Świteziankę41. W alery Bijasz 
przedstawia Konra la i Holhana (do tego 
znajduje się na końcu w kronice ciek' wy 
list w tej materji J. I. Kraszewskiego). 
Malais Pociecha podaje 3 w roruuki z i*nkn 
w Malhorgu. Piotr Chmielowsk. porusza 
nieznany dotąd szczegół z żyda  Poety, w 
artykule pod lytnłem: „Mickiewicz człun- 
kiem warszawskiego towarzystw a n aik ". 
Leopold Meyet mówi o rosyjskioh wize 
zerunkach Adama. Amtoni Piotrowski „R y b ­
k ę41 pouał w poetycznej kompozyoji, pełnej 
charaktern i nieopisanego wdzięku. Jedną 
stronnicę zajmuje antograf Mickiewicza: List 
do hr. Ankwiozowej z Rzymu, dotąd nie- 
drukowany. Znany bibljograf, Maurycy Stan 
kiewicz, pisze rzeoz nadzwyczaj ciekawą o 
-przekładach poezyj Mickiewicza ua jęnyk 
litewski. Adam Dobrowolski kreśli bistorję 
Towarzystwa literackiego imienia Mickiewi 
cza we Lwuwie; artykuł. ten zdobią dwa 
portrety: prezesa Towarzystwa prof. R. Pi 
lata i sekretarza Władysława Bełzy. Włi 
dzimierr Tetmajer narysował świetnie po- 
1 cać Twardowskiego. Juljusz Kossak po raz 
wtóry podaje obraz Asesora z Rejentem, 
pędzących za Kusym i Sokołem. Prochom 
Adama Micuiewicza poświęca kanconę poeta 
Miriam. Henryk Siemiradzki ilustruje wiersz 
„Znasz li ten kraj? “ ale jak ilu stru je !... 
Sławomir Odrzywolski daje szkic sarkofa 
gu. Roman Kochanowski rysuje scenę z 
„Pana Tadeusza14, St. Fabijański —  Gu­
stawa. Edward Loevy odwjorowywa świe­
tnie Jankla, grającego na cymhałaoh. Sta- 
niaław Bergman daje rysunek doskonały

żoną z pp. Kazimierza Komorowskiego, To 
masza Mościckiego i Marjaua Źymirskiego, 
z ,ednego robotnika ze sztandarem i dwóch 
włościan. Delegacja złoży szarfę na tru 
mnie wieszcza.

W  Rzeszowie odbędzie się w dniu po- 
grzehu , t. j. dnia 4 lipca o goń :. 9 rano 
w kościele parafjalnym solenne nabożeń­
stwo ku uczczeniu pamięoi sprowadzenia 
zwłok i (łożenia ich na Wawelu w Kra­
kow ie, podczas którego wygłosi mowę ks. 
Szurlej, katecheta gimnazjalny, a cnór a 
niatorów odśpiewa stosowną mszę.

Po nabożeństwie okuło godziny 11 w y­
głosi prof. seminarjum Teofil Dzierżyński 
okolicznościowa przemowę na pląsu przed 
apteką p. Kalinowskiego. Podczas odczyta 
rozda się między Ind wiejski i młodzież 
kilkaset egzemplarzy „Pana Tadeusza44.

Tegoż samego dnia urządza Zbór izrae- 
licki w synagodze nabożeństwo żałobne.

Towarzystwo Polskie św. Rocha w Dus­
seldorfie zostające pod przewodnictwem Z. 
T. Mikołaja Grobelnego, postanowiło ob­
chodzić uroczyście pamiątkę pochowania 
zwłok Mickiewicza na Waweln i to w nie­
dzielę dnia 6 b m , a to dlatego, że T o ­
warzystwo składa się po większej częśsi 
z warstwy roboczej. Obchód ten będcie 
skromnie Urządzony i poprzestanio na od- 
ozytacL, śpiewach i deklamacjach.

i
Kalendarz historyczny. 3 lipca 1655 ■ Mieroszowski (54 gł.), dr. Franciszek Pasz-

roku : Wkroczenie Szwedów do Polsui — ' kowsKi (36 gł ). prof. K. Morawski (36 gł.),
1700 roku: August II. wyprawiaSsię do hr. Joachim Rostworowski (35 gł.), hr. Ro- 
Inflant. man W odzicki (35 g ł ),'* Feliejar Szybalski

---------------------------------------------  ; (35 g ł ) ,  St. Ożegalski (34 gł.), hr. W ł .
\ Myeielski (34 g ł.), Jan Kanty Kirchmajer

Rocznica narodowa. Nabożeństwo pa (32 gł.) i Adam Łempicki (31 gł.) Razem 
miątkowe, jako w rocznicę Unji Litwy z członków trzynastu. Komisja ckrutacyjna na
Polską 1569 r., odbyło się wczoraj nader 
uroczyście w kościele OO. Bernardynów 
na Stradomiu Oelebrował jo ks. kanonik

58 oddanych kartek, jeden głos uniewa 
żniła.

Orkiestra „Harmonji44 lwowskiej, złożo^ -------------   _  —   — ii--------------------- - j i
Cent, a w czasie mszy św. wykonał ch ór , n~ z 44 członków pod ki runkiem p. Falla, 
kościoła N. Panny Marji, pod dyrekcją p .jprzyD yła wczoraj o godz. 3 pop. do nasze- 
Ochmańjkiegn, arję Red ego i Andante MeD- go miasta. Z dworca kolejowego podąż y lr 
delcohnr, poczem artystka opery lwowskiej, jnasi sympatyczni goście, odświętnie przy- 
p. Bocskaj, odśpiewała „A ve Maria“ Sur brani ul. Sławkowską i Rynkiem do Stra 
ziego, a panna Stndzińska pieśń kościelną: żnicy pożarnej, gdzie znajdą pomieszczenie. 
„Bądź pochwalony44 Nowakowskiego. Po Zaraz na włtępie z^prodnkowała się nam

ar.

Kronika miejscowa.
W I A D O M O Ś C I  k o ś c i e l n e .

* Dziś dnia 3 lipca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. Alfreda, Anato­
la, biskupa i Awita. —  Sw. Anatol hył 
bisknpem Laodyeejskim w Syrji, zostawił 
wiele pibm filozobcznych i ascetycznych dla 
zakonników.

Kalendarz. Dziś śś. Alfreda, Anatola, 
biskupa i A w ita; (ju tro1 i i  Józefa Kala­
santego i Prokopa.

nabożeństwie wypowiedział ks. rektor Chro 
tLocki podniosłą mowę, w której przypo­
mniał znaczenie i charakter Unji lubelskiej. 
Słowa zacnego kapłana wywarły na licznie 
zgromadzonej publiczności silne wrażenie. 
Uroczystość pamiątkowa zakończyła się od ­
śpiewaniem przez obecnych pieśni nsrodo 
w ej. „Boże coś Polską44. •— Pod pomni­
kiem Jagiełły i Jadwigi na plantacjach 
złożono we ora. wspaniały wieniec.

JE. Księizę Kardynał Dunajewski dziś 
rano powrócił z Wiednia do Krakowa.

JE Marszałek krajowy wczoraj wieczo
rem przejechał przez Kraków, udając się z 
Wiednia do Lwowa.

Ks Konstanty Domagalski, rektor pol­
skiej parafii w Cincinnati. przesyła nam na­
stępujące oświadczenie: „A b y  uniknąć przy 
szłych nieporozumień i oszczędzić tak so­
bie, jako i innym interesowanym osobom 
przykrości, oświadczam aiuiejszem: że emi­
gracja polska w A m e.yce nie wysłała na 
pogrzeb Mickiewicza żadnej deputaoji ofi­
cjalnej. Ani w związku Naród, polskim ani 
w Zjednoczeniu rzymsko-kaćoiiokiem nie po­
wzięto w tym względzie żadnej nchwały 
Emigracja Polska w Stanach Zjednoczonych 
luho przejęta na wskróś patriotyzmem, otrzy­
mała tak późno wiadomość o odbyć się 
mającej w dniu 4 lipc* uroczystości n iro 
dowej, że o wysłaniu delegacji nie mogło 
hyć mowy Łączy ona się tymczasem w 
duchu z uczuciami b.aei rodaków w krają. 
Sporadyczne osoby, które tu na tę nrocoy 
stość przyjechały — będą chętnie brały u 
dział w uroczystości — lecz prywatnie44.

Przybyli do Krakowa: ja n  Zacharjasie- 
wiez, zuany powieściopisarz, i p. Willa 
Zyndram Kościałkowjka, utalentowana no- 
welistka.

Przybyli dziś do Krakowa . Edward Je- 
linek, literat czejki, Leopold Meyet, literat 
i publicysta, S. Lewental, wydawca i Gli- 
kson, dyr. teatru krak.

P- Kamil Zajcić, młooy dzlennikaiz i lite­
rat cLorwacki, tłumacz Bałuckiego, przybył 
do naszego miasta n» uroczystość pogrze­
bania zwłok Miokiewicza, w charakterze spra­
wozdawcy Zagraebskiego dziennika chorwa­
ckiego Ohzor.

Uczestiilcy powstania narodowego z r.
1863 — 64, którzy nie odebrali zawiadomień, 
a życzyliby sobie wziąć ndział w obchodzie 
Mickiewiczowskim, zechcą zgłosić się osobi­
ście najpóźniej dziś, t j, we środę od 
godziny 4 po poł. do 8 wieczór w Stra­
żnicy oguiowej na dole.

Z Kora artystyczno - literackiego- w
dniu wozorajszym członkowie Koła arty­
styczno literackiego żegnali wspólną wie­
czerzą członka W ydziału Koła, dyrektora 
biura tut. kolei państw, p. Seferowicza, który 
opuszcza nasze miasto, udaiąc się do Wiednia 
W  licznych toastach i przemówieniach od 
bijała się serdeczna życzliw ość, jak i żal 
ze straty tak ulubionego i czynnego Człon­
ka, który nie szczędził zabiegów i sturań 
około gu liwego popierania, zasługującego 
ze wszech miar na to Koła, przyczyniając 
się wiele do rozwoju sympatycznego tego 
Towarzystwa.

Rant Koła artystycru o literackiego w sali 
Towarzystwa Wzajemnyoh l hezpiecziń za 
powiada się świetni i. W ielka iluść osób 
zgłasza się po bilety do Koła Dekorauią 
sali zajmują się p. Jnljusz Kossak i T eo ­
dor Kibger, Oprócz orkiestry zapuwiedzia- 
ne są produkcje pierwszorzędnych sił ar­
tystycznych, które w tym dniu znajdować 
się będą w Krakowie. Przypominamy, że 
lista uczestników rantu będzie lada chwila 
zamkniętą i że składka od osób miejsco­
wych wynosi po 3 złr. Cenę biletów dla 
dam uznaczono na 2 złr. Przy wejściu do 
sal* bilety stanowczo sprzedawane nie 
będą.

Otrzymujemy następnjąoe pismo: „Zacny 
a znany w całym krajn ze swej ofiarności 
p. Erazm Jerzmanowski, zwiedzał obecnie 
wraz ze swym sekre arzem p. Pawłowskim 
stlę rysunkową dla kobiet i modelarnię 
muzealną, zaznaczając i tym razem swą 
bytność w zakładzie hojnj m datkiem 200 
złr. na fundnsz żelazny wyższego zakładu 
naukoweg ' dla kobiet, przy Muzeum istnie 
jąeego Składając najserdeczniejsze podzię­
kowanie zacnemu ofiarodawcy ra tak hojne 
poparcie naszych usiłowań, niepodobna mi 
nie wyrazić życzenia, aby ten przykład 
znalazł licznych naśladowców pośród za­
cnych ua luj cL rodaków do ( synnego po- 
paroia instytucji, która przez 22 lat i swe­
go Ltnienia, gorliwie pracowała nad wyż- 
szem wykształceniem polskich niewiast, nie 
zdoławszy wszakże zapewnić niezależnego 
bytu zakładowi4.

A drjan Baraniecki. 
W y b o r y  do R a d y  p o w ia to w e j krakow­

skiej z kurji większych posiadłości odbyły 
się wczoraj w południe w gmachu c. k. Sta 
rostwa. Do urny przystąpiło 57 wyborców 
W ybrani zostali: ks. W awrzyniec Oprzę 
dek (gł. 57), ks. Romnaid Szwarc (56 gł.), 
ks. Opat Słotwiński (56 gł.), Sobiesław hr

„Harmonja44 znakomicie, przez odegranie w 
Czasi-; pochodu do miasta pieśni narodo 
wych z prawdziwym artyzmem.

Przypominamy, że dziś, we środę, odbę­
dzie się o godzinie 5 po południu w sali 
amfiteatralnej gimnazjum św. Anny próha 
generalna chórów z „Requiem“ Mozarta, 
które odśpiewanem zostanie w czasie piąt­
kowego obchodu. Biletów dostać jeszcze 
można w księgarni A . Krzyżanowskiego 
(linja A —B) i w kaucelarji Tow. muzy­
cznego. Dziennikarze mają wstęp wolny.

Z teatru- Dziś rozpoczyna teatr lwowski 
cykl uroczystych przedstawień Na wstępie 
ujrzymy zawsze piękną „H alkę41 Moninszki, 
którą urozmaicać będą nowe tańce : w akoie 
pierwjzym polonez i mazur, j  w akcie III  
t ńce góralskie w 8 par, z udziałem panny 
Sachs i p. Hoffmana.

Jutrzejsze i piątkowe przedstawienia bę 
dą parć.

Redakcja petersburskiego K raju  wydaje 
w mieście naszem książkę zbiorową prac 
literackich, poświęconą pamięci Adama Mi­
ckiewicza. Wydawnictwo to ukaże się w 
dniu 3 lipca z oficyn drukarni Ancsyca.

' Zguby znalezione. Katarzyna Nowahowa 
znalazła na nlicy Piekarskiej kluczyk sre­
brny do zegarka kieszonkow ego; p. Lita- 
wiński z Warszawy znalazł w Rynku g łó ­
wnym kilka krawatek now ych; p. Maroeli 
Ogiński zn Jazi w Rynku gł kilka nitek 
koralików. Wszystkie te przedmioty złożyli 
znalazcy w biurze Dyrekcji policji.

Dalej złożono w biurze Dyrekcji p o lic ji: 
paszport wydany na imię Józefa Rudni­
ckiego, organisty z Zamościa i metrykę 
chrztu, znalezione na Stradomin; książkę 
„W ypisy  niemieckie44 znalezione w Rynku 
głównym; broszkę bronzową, znalezioną na 
małym Rynku,

Znalezioną na plautacjach \ is-a-yis ka­
wiarni Rehmana książkę do nabożeństwa, 
odebrać można w drukarni W ł. L . Anczy 
ca i Sp.

Klncz od kasy werfbeimowskiej, znale­
ziony na Małym Rynku, odebrać można 
w trafice W -ej Mańkowskiej w hali Sukien 
nic Nr. 39.

I Matnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Wiedeń 2 lipca. Komitet Mickie­

wiczowski podaje do wiadomości : 
„Wskutek rozmaitych okoliczno­
ści nie odbędzie się wcale w Wie­
dniu uroczyste przywitanie zwłok 
A. Mickiewicza44. Polskie stowa­
rzyszenia tylko pry watnie złożą wień­
ce na trumnie. Zresztą zapowiedzia­
ne manifestacje zostaną włączone w 
program krakowski.

Warszawa 1 lipca. Dziś o godz. 5 ra­
no znaleziono utalentowaną artystkę war­
szawskich teatrów Marję Wisnowską mar­
twą w domu przy nl. Nowogrodzkiej 1. 14 
(nie we wlasnem mieszkaniu). Artystka 
zażywająca od dłuższego czasu opjum i 
morfinę aziś przyjęła zbyt wielką dawkę 
tych lekarstw, wskutek czego silnie za­
słabła. W cnwili ataku nerwowego W i- 
saowska napisała kilka listów, między 
innemi do prezesa teatrów Palicyna, pro­
sząc go o wypłacenie i-esztującej gaży 
matce, poczem odezwała się do obecnego 
w pokoju oficera pułku Grodzieńskiego 
Barteujewa: „Dobij mnie pan44. Oficer 
bez namysłu spełnił to żądanie; a na­
stępnie udał się do biura policmajstra, 
gdzie go przyaresztowano. W ładze sądo- 
wo-śledcze zeszły na miejsce wypadku. 
W  mieście sensaoja. Dziennikom nie wol­
no jeszcze podawać szczegółów.

Czeriliowce 2 lipca. Dzisiaj od­
była pierwszą naradę komisja mie­
szana, powołana do rewizji granicy 
austrjaeko-rumuńskiej.

Budapeszt 2 lipca. „Nernzet44, 
„Pester Lloyd44 ogłaszają następu­
jący komunikat: W  ostatnich dniach 
Dowtarzauo, że węgierskie akcyjne 
towarzystwo fabryki broni nie może 
wywiązać się ze swoich zobowiązań 
dostawy broni dla węgierskiej obro­
ny krajowej. Minister postanowił za ­
warty z tow ̂ rzystwem układ zerwać. 
Ośmiuset pięćdziesięciu robotników 
bez chtcba.

B udapeszt 2 lipca. Z Karlstadtu do­
noszą co następuje : Komendant korpusu 
feldmarszałek-porucznik Reicher przybył 
wczoraj na egzamina szkoły kadeckiej > 
wysiadł w „LLotelu Fiam e44. /  tego po­
wodu wywieszono z balkonu hotelowego 
wielką czarno-żółtą chorągiew. Koniec

jej sięgał aż do kawiarni znajdującej się 
na parterze hotelu. Nagle ktoś złośliwie 
podpalił chorąg: sw, która też w jednej 
chwili stanęła w płomieniach. Publiczność 
znajdująca się w Kawiarni, natychmiast o- 
gień s.łumiła. Bezzwłocznie odbyło się po­
siedzenie Rady gminnej; dwóch jej człon­
ków udało się do komendanta Reichera 
i w imieniu miasta wyrazili najgłębcze 
ubolewanie nad tym wypadkiem, oraz za­
pewnienie, że wina, zań nie spada na o- 
bywateli miasta. Ścisłe śledztwo zarzą­
dzono.

Berlill 2 lipca. Wiadomość, we­
dług której mocarstwa lądu stałego 
pod przewudnictwem Niemiec zgo­
dziły się na środki represyjne prze­
ciwko projektowi taryfy cekej, przed­
łożonemu przez Kinleya —  nie ma 
pozytywnej podstawy. Niemcy nie 
robiły żadnych kroków, żeby zapo- 
biedz możliwym uszczerbkom, jakie 
handel europejski poniesie wskutek 
nowego amerykańskiego bilu taryfo­
wego.

Kolon ja 2 lipca. Na walnem 
zgromadzeniu towarzystwa kolonjal- 
nego, Fabri krytykował ugodę nie­
miecko-angielską ; wyrażał żal, że 
Zanzibar przypadł Anglji, z zado­
woleniem jednak witał wiadomość o 
pozyskaniu Helgolandu. Konsul je- 
neralny Vokseu dał wyraz zupełnej 
ufności wschodnio-afrykańskiego to­
warzystwa do rządu. Zgromadzenie 
postanowiło wysłać telegram dzięk­
czynny do Wissmaua, przyjęło przed­
łożone rezolucje i zakończyło po 
siedzenie okizykami na czuść ce­
sarza.

Christiania 2 lipca. Przybył tu­
taj cesarz niemiecki.

Paryż 2 lipca. Depesza z Epi- 
ual donosi, że czterech mieszkań­
ców Carloy zapuściło się na okręg 
niemiecki w odległości 150 metrów 
od granicy. Straże graniczne raniły 
jednego z nich. Karmy nazywa się 
Claudet.

Paryż 2 lipca. Bulanżyeta Laur 
i deputowany prawicy Lamarzelle 
oświadczają, iż mają zamiar interpe­
lować rząd w sprawie Credit foncier; 
minister finansów Rouvier oświadcza, 
iż gotów jest odpowiedzieć. Lamar­
zelle konstatuje przesadzone koszta 
na publicystykę i żąda ogłoszenia 
listy tych dzienników, które otrzy­
mują miesięczne subsydja. Rourier 
odpowiada, że rząd nie ma prawa 
ograniczać wydatków Banku na pra­
sę, jednakowoż wezwał dyrektora 
instytutu do ich zredukowania. Przy­
jęto następnie akceptowany przez 
rząd prosty porządek dzienny.

W ied eń  2 lipca. Straszny orkan spra­
wia wielkie zniszczenia. Bezpośrednio 
przed nim odjechały dwa wojskowe ba­
lony znanego aeronauty Silberera. Jest 
obawa nieszczęścia.

W rocław  2 lipca. Wezoraj ogłoszono, 
że jarmark na bydło odbywać się nalej 
m oże ; ehuroby ustały. Zakaz dowozu 
zniesiony.

H am burg 2 lipca. BSrsmhalle wobec 
depeszy jaką otrzymał Times z Buenos 
Ayres donosi, że tamtejszy Bank bynaj­
mniej wypłat nie zawiesił. Tymoznsem 
powstrzymano tylko wypłatę dywidendy. 
Jest to krok ostrożności, który może tyl­
ko kredyt Banku podnieść.

Bruksela 1 lipca. W czoraj w teatrze 
tutejszym „Moliera44 podozas przedsta­
wienia wybuchnął ogień pod sceną. Pu­
bliczność, wobec szerzącego się dymu, 
zdjęta panicznym strachem , zaczęła tło­
czyć się gwałtownie do wyjść. Z wyso­
kich galeryj skakano przez okna na 
bruk ; po murach pełzano wśród najwię­
kszego niebezpieczeństwa. Mnóstwo ran­
nych ; wypadków śmiertelnych , jak się 
zaa je , nie było. Ogień w nooy uga­
szono.

Wiedeń 2 lipca. Usposobienie gieł­
dy ostrożne. A kcje kredytowe 304i /s, 
Akcje L&nderbanku 232‘70, Renta 'Jota 
102 92, Rema majowa 88'65.

Wszelkie papierj wartościowe ^
banknoty zagraniczne

i monet;
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod najkorzystniejszemi warunkami

KUNTOR IYMIANY
f i li i  c. k uprz. g a l i c .

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

0 ^ “  Zlecenia z prowineyi nskm e- 
cznia się odwrotną pocztą bez d o licze - 

^ n ia  p ro w iz y i. _________ a g -u j j
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4 KURJER POLSKI, dnia 8 Lipca 1890 r. Nr. 181

JA K  W ŻYCIU.
M) POWIEŚĆ

A 3 berta Delpit.
W oln y  przekład 

HELEM z nr Rnssociacn WILCZYŃSKIEJ.

(C ią g  d a le iy).

—  Panienka płacze ? !
—  E o cierp ię , m oja N e lly ! Czy ty 

rozumiesz m oją niedolę ? On kocha mnie 
i ja  go kocham  nad życie, m ogłabym  
zostać je g o  ż o n ą . . .  a musiałam go od ­
trącić, pokonać własne serce, które się 
rwało ku niem u! N ieraz, gdyśm y rozm a­
wiały o m iłości, zwierzałam  ci się z moich

marzeń dziew częcyoh. W  m oich oczach 
ideałem  szczęścia dla kobiety jest to, 
je że li może należeć do człow ieka, je d y ­
nie przez nią ubóstwianego. N ie rozu­
miałam i nigdy nie pojm ę ta k ich , które 
idą za mąż na chybił trafił ja k  gdyby 
można w życiu oddawać serce, w ięcej niż 
raz ukochanem u P Gdyś nieraz w ołała 
śm iejąc się, że powinnam wyjść za księ­
cia udzielnego, drwiłam z tego po pru- 
stu, wszak pamiętaszP bo we mnie to 
słow o „książę* śmiech li wzbudzało. T y ­
lu ich widzimy w Stanach Z jednoczonych , 
tych magnatów zru jnow anych , którzy 
próbu ją , dzięki naszym posagom , odbu­
dow ać na nowo fortunę zaprzepaszczoną. 
M oje pragnienie nie szukało tak daleko 
i nie sięgało tak wysoko. Spotkać na 
m ojej drodze m łodego człow ieka, któryby 
mnie kochał tak szczerze, jak  ja  je ­
g o . . .  n iczego w ięcej od  dobrej Bozi nie 
żądałam. Świat nie bardzo mnie bawi

i zajm uje ; dla mnie szczęściem  prawdzi 
wem, by łoby  życie  we dw oje, zanimby 
dziatki me p rz y b y ły ; a później radość 
niepojęta patrzeć na te m ałe stworzonka 
najukochańsze, z naszej krwi : z naszego 
ciała, jak  to w oczach nam rośnie i roz­
wija się fizycznie i moralnie. N igdybym  
nie poślubiła Am erykanina: i najbogatszy 
jeszcze  żądny p ien iędzy ; ja  zaś nie chcia­
łabym , żeby człow iek , którego będę no­
siła nazwisko, odryw ał eię co ohwda 
odemnie dla za jęć ozysto m aterjalnych. 
P ieściłam  się z temi b łogiem i m arze­
niami , nie łudząc s ię , żeby się kiedy 
dały urzeczywistnić i żyłam  spokojna, 
nosząc li w sercu pamięć o m ojej drogiej 
zm arłe j. . .

Przestała na chw ilę. Unosiła się coraz 
bardziej ; w je j oczach m igotał płom ień 
namiętny.

—  Myślałam wiele od wczoraj —  za­
częła  na nowo. —  T ej nocy prawie oka

nie zmrużyłam i przynomlnałam sobie 
tw oje s ło w a . cobym  w łaściw ie chciała 
zrobić, żeby ukarać m ordercę m ojej m a­
my P W  A m eryce zadanie by łoby  nader 
ułatwione. B^nchmen'y w  P ar W est ’ cie 
są jedynym i sędziami zbójów , którzy 
uwijają się po prerji Powinnam była 
im oddać w ręce Ćhevrin’ a, przemocą 
czy podstępem ; we Prancji atoli jestem  
bezbronna. Nie chcę zresztą zbrodnię 
zbrodnią karać. Gdzież znajdę człow ie­
ka, któryby chciał własne życie  narazić, 
aby mnie rozwiązać z m ojej przysięgi P 
K to przyjm ie walkę z tym bandytą P Ten 
tylko m ógłby się tego podjąć, ktoby 
mnie kochał p ra w d ziw ie .. .

N elly przejrzała nareszcie plan szalony 
panny S id n ey : samą siebie postawić na 
kartę w tej partji straszliwej, wezwać 
zbrodniarza na Sąd Boski i jak  w epoce 
średniow iecznej, zw ycięzcy  ofiarować ser- 
oe i r ę k ę !

—  Nie gniewaj s ię , droga panienko, 
że się uśmiecham m imowolnie —  wtrą­
ciła wierna sługa —  ale naprawdę twój 
projekt trąci nadto średniowieczną r >- 
mantycznością. D ziś nie znajdziesz ry­
cerz® któryby chciał bronić tw ojej s p r . 
wy. Dzisiejsi m łodzi Indzie nie sa a 
tak wygórowanie szlachetni, ani tacy za­
paleńcy, żeby w yzyw ać w szranki zb ro ­
dniarza tylko co wypuszczonego z kry­
minału. Zapominasz pan ienko, że ten 
CheTriu spłacił je ż  dług społeczeństw u, 
skoro karę odsiudział. Z  prawem skoń­
czy ł, mimo, że z tobą nie ukończył.

(D alszy ciąg nastąpv

Kilka nauczycielek
francuzek z muzyką i angielszczyzną poszukują u- 
mieszczenia przez Biuro m iędzynarodowe S t. Si 
korskie j. K raków , Rynek Nr. 7. 547(1-6)

Międzynarodowe biuro umieszczeń S t. S ikorskie.
w Krakowie, Rynek Nr. 7, poleca

nauczycielki
różnej narodowości i na życ enie sprowadza z za­

granicy. 547(1-3)

Budynek murowany
na stajnię albo skład jest 
do wynajęcia. Ulica Długa,

Nr. 17. 552(1-3)

DYWAN
wartości niepospolitej —  roboty ręcznej, 
odznaczony dyplom em  na wszechśw iato­
wej wystawie w iedeńskiej, jest do sprze­
dania w sklepie „BrUnO Hahna“ przy 
ulicy G rodzkiej. (1-2)

Biuro komis.-informacyjne
W  ł a d .  J a v u  o r s ł c i e g o

w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 30  poleca: 
M ajątki w Galicji i Królestwie n. p. w Króle­

stwie blisko Krakowa 2 mil.
9 00  m. ziemi i lak I kl., 150 m. lasu, śliczny 

majątek do sprzedania.
W ioska pod Krakowem. Folwark 70 m. i 60 m.
Kamienica piękna do sprzedania lub zamiany 

na większy majątek z dopłatą.
Potrzebny kapitał 6 .0 0 0  z łr .  na hypotekę ka­

mienicy. —  G uwernerzy, rządcy i t. p. 560(1-4)

Handel pod flrmą
P . B R U N O  H A H N

(." 'W . A  n  g e l u B )
w Krakowie, ul. Grodzka, nr. 2,

rozdawać będzie bezpłatnie począwszy 
od dnia 2 lipca każdemu kupującem u 

towaru najmniej za 50 et.

książkę pamiątkową
wydaną przez tutejsza księgarską firmę 
Ż U P A Ń S K  [EGO i H E U M A N A , zawie 
rającą portret Adam a M ickiew icza, po­
grzeb tegoż w Konstantynopolu i Paryżu, 
życiorys W ieszcza, oraz opis sprowadze­
nia zw łok i pogrzebu w K rakow ie z 6 

illustracjami. 543(1-2)

LOUYRE
Sukiennice, 16.

P a r y a l E l b  kapelusze damskie, 
Parasolki,

448(98-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

E ? O X * f u U l X 7 '  francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
P u r y z K i e  Letnie suknie pasowa ne.

O o o h e e  Pelerynki, żakiety. 
P l a s t r o u s  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
Codziennie świeże 3 K X a > S ł o  nieso 

lone z dóbr arcyksięcia A lbrechta kilo 
I złr. 10 Ct. Kuchenne stołowe 75 cnt. 
W i ś n i e  hiszpańskie do smażenia 

4 0  ct. C z e r e ś n i e ,  a g r e s t  
p o i z e o z k i  B u l i o n  li­

tewski wyborny kilu 3 4 0  ct. G r z y «  
by wyborow e suszone po I złr. 
" W  a r z y  w a  ł r o n s e r *  
w o w a n e  bocheńskie, z i e *  
ł ł i n i a Ł i  m ł o d e  „rogal ki “ 
po 6 ct. kilo. S a r n i n a  świeża 
po 65 ct. W i n o  węgierskie i tYan- 
ouzkie. T C o n i a Ł  prawdziwy fran- 
cuzki po 2 złr. 75 Ct. butelka. Różne 
-c v < £ > c ł3 $ :i  i l i K i e r y  poleca.

h a n d e l

K A R O L A  K N O R C K A
przy nlicy św. Jana Nr. 1.

Dom W go Dra Pareńskiego. 52. (4-6)

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Cieplica Jaszczurówka
'OT TATRACH.

Znane kąpiele o stałej c iep łocie  20° C, jedyne na polskiej ziemi, ju ż  | 
otwarte. R estaurację w hotelu ob ją ł dobrze renomowany p. K oŚCiCSZ Z Z a - 1 
kopanego. P rócz w ielkiej sali i obszernych lokalów  znajdują się w hotelu 
i w ozdobnych domach przyległych 25 wygodnie um eblow anych pokoi dla 
stałych gości.

W  nowo wybudow anej willi na pagórku jost także osobna kuchnia. 
Spacery urządzone po przyległych lasach , zajmujące jaskinie w p o ­

bliżu, stanowią rozrywkę, a nowo wybudowana droga zbliżyła tak znacznie 
Zakopane, że odtąd Jaszczurówka obok swych znanych zdrowotnych zalet ( 
przedstawia dla gości przyległej stacji klim atycznej najprzyjem niejszy a w y ­
godny spacer.

Zamówienia p r z y jm u je  Zarząd dóbr, p o c z ta  P o r O ilin . 528(1-3)

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

A Nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

W y s z ł y  w ostatnioh dniach następujące dz ie łka  i b r o s z u r y :

M IC K I E W IC Z  N A  W A W E L U
Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszcza w krypcie katedralnej.

Album oprócz nlustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy Michała Bałuckiegj, 
dru Adama Bełcikowskiego, Maryi Konopnickiej, Antouiego Kłobukowskiego, prof. Ed. Krzymuukiego, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińsiriego, Hen­
ryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego Skrocbowskiego, proi. Marjana Sokołowskiego, dra Augusta Soko­
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt. Hn-

gona Zatheya.
Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H Caruotą ojca prezydenta Rzecz, 
francuskiej, ua cmentarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo, pisany z powodu tej okoliczności, 

opis szczegółowy krypty na Wawelu „Z łote  Myśli* Mickiewicza i t. d.

Cena albumu 60 cnt.

Z Ł O T E  M Y Ś L I  A D A M A  M I C K I E W I C Z A
poprzedzoue popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 

Złotych myśli* zakupił komitet pogrzebowy 2 000 egzem. Rady zaś powiatowe i magistraty prze­
szło 8.000 egz. — jako uajlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych.

Cena egzemplarza 40  ct. — w większej ilości z 5 0 %  a nawut 60 % .

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
(illustrowany)

(1-3)

dodaniem  opisu okolic, iuform acyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób ZBjmującyeh wybi­
tniejsze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkie inne przewodniki „ą
dawne a więc przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.

Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płótno angielskie 85 cnt.

Pieśni polskie trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrjotycznych na. większych 
poetów polskich. Cena 60 ct. W oprawił' w płótno angielskie 1 złr na welinie ze złoconemi brze-

gam 1 złr. 60 cnt.
Oo Starego pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 ct 

Grudziński S t. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnych kompletnem
wydaniem ntworów poety/ Cena 20 cnt.

B arteU  A rtu r. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 6G cnt.

B
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JAN Mattus KORDECKI
w Krakowie, ul. św. Anny, „Hotel Yictoria*4
Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu

FORTEPIANY i PIANINA
z .abryk Becbsteiua, 
Busendorfera, Schweig- 
hofera fe t . reprezenta­
cja), Productiy-Genos- 
senschaft „L yra ", Po­
kornego , Proskowetza, 
Werhella, HofbaHera i 

wielu innych,

sprzedaję, zamieniam i 
wy najmuję po najtań­

szych cenach.
Przy odpowiedniej gwa­

rancji
daję każdemu na 
raty.

370(4-10)

JAK Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.

Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny.

a l b u m

F A N N Y
uzdolnione w szyciu na maszynie

poszukuje 536(2-4)

FABRYKA GORSETOW
w Rynku nad Szndmakiem.

„ŚWIAT"
to o g a to  i l l  u s t r o w a n e ,

poświęcone czci i pamięci 
A D A M A  M I C & 1 B  W X C 2 S  A  ,

stanowiące odrębną całość,
ułożone z nieznanych utworów

pierwszorzędnych autorów naszych i najznakomitszych artystów polskich,
ukazało się ua widok publiczny. N abyw ać je  można

za cenę jeden złot. ren.
w Redakcji i Administracji „ŚWIATA": 40. Ulica Szpitalna, I. piętro.

W księgarniach: Wgo G. GEBETHNLRA I S p ó łk i w Rynku G łów nym ;
„ Wgo S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Rynku Głównym.

W sklepach: Wgo JOZEFA RUDNICK1EGÓ w Hotelu D rezdeńskim ;
„LOUVRE“  w  Sukiennicach;

„ Wgo HENRYKA KRETSCHME.it'* w Rynku Głównym;
„ TRAFICE CŁÓWNEJ w Rynku Głównym.

I _
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[ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY i 
Juljusza Miena & J. Sebalda

Kraków, sławkowska 31.
wykonuje jedynie artystycznie fotograf je wszel­
kiego rodzaju i wprowadza w życie najnowsze j: 
wynalazki i sposoby reprodukcji, które zagranicą ' 

powszechne zyskały uznanie. | |
Zakład otwarty od godz. 8 rano do 6 wieczór. |<
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Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERTJSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwijw —  Teatralna 3 . Kraków -  Sukiennice ca.

Oeny bardao ulalsle.

100 sztaK od 12 centów.
odwrotnie. Opakowanie gratis.Zlecenia zamiejscowe 

transportu ponosi iabryka.
Przy odbiorze 5000 klP/t 

266(68-1801

Firma Lux (Dr. Rorkowski) |
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro. 1

Skład tymczasowy w sklepie wysprzeduży Timcndorlera, ul. Florjańska 4. w
Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sin- s  

gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 zh  tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 złr. U 
zamiast 68 i 74 złr., Wheoler I Wilson 4i i 46 złr. zamiast 66 l 70 złr., T y tan U  58 rr\ 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., C ircn lar-E lastlc  75 i 80 złr. 
zamiast 110 i 120 złr. — Ręozne od 6 do 86 złr. o podwójnej nici. — M ałe o łańcu- f 
szkowym ściegu 8 1 4 złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — S przeaaz na kredyt I na ’ 
ra ty  od 50  ot. tygodniowo.

Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- %  
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych fo- 4^ 
tografów i amatorów. Wszelkie aparatu migawkowe 1 deiektywne w cenach od 
18—zuO złr. a. w. S T o w o i ó  dla PP. amaturów K l n o e m l  Aparat migaw­
kowy detektywny, fotugrafje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 et. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Llseganga, Stirna etc. Nanka foto­
g r a f  bezpłatna. Ceny u la k s s s e  oa wiedeńskich. Katalogi lllnstrowane na żądacie 
gratis & franco. 48»i 16 V)

Jedyny skład aparatów do kopjowaula, pisania nut, rycin, fotografjl 1 t. d. 
Antokoplsta 1 cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Rogistratory 
Shauona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjoT/ania Ezcelslor i wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne. :r

Posznoje się agentów, reprezentantów i podrńznyoh na całą Galicję, Królestwo (J, 
Polskie, Bukowinę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszeniu przyjmuje codziennie 
od 8 do 7 popołudniu, w którym to czaslb również próby maszynowe odbywane być mogą.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowia, ulica Wiślna L 7.

BIURO
wykouywuje plany,

TBCHKTICZKTB
kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli uowywli 

i przeróbek, tak w miejscu jak i ua prowincji.

BIURO OGŁOSZBlSr
przyjmu’ e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta Da własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu

BIURO WYNAJMU MIESZKAM
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, btnieh i kąpielowych.

O g ł a a s a  H o  w y n a j ę c i a : (76 j
zaraz :

3 pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na U  
piętrze z 9 wchodami, bardzo tanio do wyua- 
jęcia nl. Sebastjana Nr. 4.

2 pokoje z kuchnią um eblowane na I piętrze na 
2 m iesiące ul. Jagiellońska Nr. U .

Stanoja z dnżym składem ul. Kanonna Nr. 15.
2  pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan­

cja duża w podworcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4

2 pokoje i kuchni na parterze z widokiem  bar­
dzo ładnym , odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37.

Pokoi z meblami ua I piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
3 luh 4  pokoje frontowe, 4 ukna wychodzą na 

Mały Rynek 1. 4, przedpokój, kuchnia nu III 
piętrze.

od L ip c a :
2 pokoje i pokój ua 11 piętrze ul. Bracka Nr. 10 .

Mieszkanie baidzo ładne, złożoue z 3 pokoi, 
przedpokoju, knchni ua I I  piętrze ul. Długa 
Nr. 33.

Pokój nmeblowany na I I  piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 20.

2 pokoje kawalerjkie na I piętrzę ul. Starowiślna 
Nr. 1.

Pokój dnży z kuchnią na I  piętrzę ul. Kanonna 
Nr. 16.

6 lub S pokojów, przedpokój, kuchnia na I  pię­
trze nl. Kanonna Nr. 16.

2  pokoje umeblowane ua I I I  piętrze od tyłu ul. 
Florja&.ka Nr. 3.

2 pokojo, nyża, kuchnia na 1 piętrze, nl. Jagiel­
lońska Nr. 9.

6  pot O1, przedpokoi, kuchnia na I  piętrzd ulica 
ów. Marka Nr. 9.
pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 

dla słnżby na I piętrze ul. św. Mar’.a Nr. 613. 
I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25.

Są już! mieszkania dla Gości przyjeżdżających 
na obrzęd pogrzebowy ś. p. Adama Mickiewicza.
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